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ZAKOPANE, 30.XII. 

Lange chodził przez plerwsze dni pobytu w 
Zakopanem „,własnymi' drogami, ale wresa- 
ele wyczerpały mię w Lipnicy hite cztery go- 
dziny, udało mi ale z nim porozmawiać. 

— latotnie, mmadko przebywam w penejo- 
nacie, mówi Lange — ale przecież muszę aię 
dokładnie zapoznać z terenami, mzozególnie 
a możliwymi trasami treningowych biegów. 
Zrobilem klika wypadów w okolicę, tak że 
mam już w glowie dosyć wyraźny obraz te- 


MIN. JÓZEF LIPSKI 


ambasador R. P. w Berli- 
nie, którego specjalnie dla 
„Przeglądu Sportowego“ 
skreśloną deklarację,o zna- 
czeniu kontaktów między- 
narodowych w sporcie 
drukujemy na stronie 2-eł. 


renów. Poza tym oglądałem skocznię, która 
jest letotnie imponująca. Nie skakatem jesz- 
cze, trochę za mało śniegu; a zresztą jest 
jeszcze Inny powód. Na granicy zatrzymano 
mł narty I dopiero dziś lub jutro będę je miał 
w Zakopanem. 


W każdym razle od poniedziałku bede mógł 
rozpocząć treningi, dysponując już i ewalm 
sprzętem | zanjomością okolicy. 

— Czy może mi pan powiedzieć coś a awej 
przeszłości sportowej? 

— Naturalnie. Zresztą u nas idzie to wszyst 
ko dosyć zwartym trybem. Jak wszyscy moł 
'ówieśnicy, na nartach jeżdziłem od dziecka 
|od siódmego roku Życia atartowałem w za- 
wodach juniorów, przede wszystkim biorąc 
udzial w skokach. Wygrywałem znaczną część 
zawodów, z biegiem lat poprawiając awe wy 
niki 1 styl. Równocześnie rajmowałem 
biegami. Poważnie jednak macząłem biegać 
dopiera sześć lat temu, gdy... uiegiem wypad 
kowi I z pov du kontuzji kolana nie mogłem 
skakać, 


Niespełrm trzy bata temu musiałem się jed- 
nak poddać oporacji kolana, Która udała się 
znakomicie, tak że mogteń znów powrócić na 
skocznię. y 

Moje poważulejsze Bukcesy zaczęły się w 
roku 1935, klady wygrałem osłemnxastkę na 
mistnzostwnch akademickich Norwegil. 

Był to dla mnie sukces nlelada. 

W nastepnych dwóch latach etantowalem 
stosunkowo mie wiele. Studiowałem. W każ- 
dym razie  wyjeżdżałom kilkakrotnie do 
Szwecji, gdale odbyły się wrządzane co dwa 
łata nwetizostwa akademickie Skandynawii; 
uzyskałem drugie mlejece w biegu za blega- 
czem fińskim | trzecie miejsce w skokach. 

— Czy pracował pan już kledy jako tre- 


ner? 

— Owszem; kiħkakrotnie, zresztą tylko jako 
trener amator w naszych akademickich związ- 
kach sportowych, Trenerem dla zagranicy je- 
stem jednak dopiero pierwszy raz. Bardzo 
ńię cieszę, Że nasz Związek wyzraczył mię 
właśnie na trenera do Polski, O Polsce I pol- 
skim narciarstwie, zwłaszcza ©  Marusanzu, 


słyszy się u nas hardzo wiele. 


d Pha 
MD A m PA 


NA OLTMPIJSKIEJ SKOCZNI W ST. MORITZ 


odbył się już otwarty konkurs. 
którego widzimy w locie, 


Wygrał go Szwajcar Kaufman, 


się. 


nowym trenerem narciarzy polskich 


Llense 
Da Rui 
Di Lorto 


na str. 4-ej 


— Czy sport nie przeszkadza panu zbętulo 
w śludlach? 

Bwmjmulef. 

wania się marciarst« am. 


Pomimo txynncgo zajmo- 
w ontery lata sdala 
item ukończyć studia politechalerne w Trond- 
tek. Mimo, Iż milen wiele pracy, ostatniej 
zimy startowatem bardan częsta | zdobyson 
przeszło dwadzieścia nagród za komblnneję I 


cold. 


W lutym 1938 wygrałem mistrzostwa nika» 
demickic Norwegii, orowiowo wygrałem 
„Damenspoka!'*. Minłem 


tat 
najlepsze swot w. 
gompaer *% Begu poszio jednak gorroj. Na 
trzecim litometrze tuk, 


bieg ukończyłem dapiern trzydziesty, 


złamałóm narię, że 
— Czy będzie pan starlowaf w PIS-Ic? 

Tak, przymjnaiej mam tki zamiar. 
| Ale natychmiast po skokacs do kamblnacji. 
| szesnastego lutego, będę musiał wyjechac z 
Polski, aby móc sinrtować w sróstych między 
narodauwych misirzostwach akademickich, któ 
re odbędą wię 19—26 letcgo w Tromdhnetnr. 


— Mial pan już jakąś styczność z naszymi 
| aarelarzemi? 


| (Dalszy ciąg ma str. 2-e]) 


| 


DNIA 2 STYCZNIA 1939 ROKU 


*. CETE 


znam miana 


TAK SKACZE KAROL CHRISTIAN LANGE 


norweski trener narciarzy polskich. Prowadzenia nart oruz klasycznego skłonu 
ścić mu mogą najwięksi specjaliści skoków włącznie ze St. Marusarzem, 


O ile w konkurencjach 


tułów  mistrzowskicu 
dwie osoby (Cecylia Colledge i Megau 
Taylor oraz Feliks Kaspar i Ernst 
Baier), o tyle w jeździe param: sytua- 
cia zdaje się, być jasna, Maxie Her- 
ber i Ernst Baier. są tak znakomici, 
że tytuł mistrzów Europy powinien w 
Zakopanem dostać się ponownie w 
ich ręce. 

Fachowe sfery mają jednak inną pa- 
rę faworytów. Jest nią rnłodsza para, 


LEWY SIERP TRAFIŁ 
Lou Nova (z lewej) lokuje celny cios na szczęce Swego prze- 
ciwnika Tommy Farra, 


indywidutal- | 
uych iazdy figurowej na lodzie do ty-| 
kandydują po|jstrzostw Europy 


Przedstawiamy przyszłych mistrzów Św. 


wiedeńska — rodzeństwo Pausin. 

Od kiiku lat sprawozdania z mi- 
czy świata sypią 
kompiementy pod ich adresem. Od kil- 
ku lat czytamy, że para wiedeńska nie 
znacznie tylko ustępowała parze ber- 
lińskiej i że rodzeństwo Pausin, mimo 
drugiego miejsca, zdobyło większe 
sympatie publiczności. 

Pięć razy wiedeńczycy przypusz- 
czali atak na pozycję pary Herber - 
Baier i pięć razy atak ten kończył się 
niepowodzeniem. Może wiec uda się 
za szóstym razem?.. 

Pokazali się publiczności poraz 
pierwszy, iako utalentowane dzieci. 
Mało kto wie o tym, że w parze tej, 
siostra Ilsa jest starsza. Ma iuż 20 
lat. Brat Erik jest od niej młodszy o 
dwa lata. 

Na szkolnym terenie zapoznali się 
też z łyżwami. Tu uczyli się pierw- 
szych kroków, tu robili pierwsze pi- 
ruety. Ilsa miała wówczas 10 lat, E- 
rik — 8. 


WIEDEŃSKIE RODZEŃSTWO PAUSIN 


| A WA o i, 


T an na 


} Znacznie wcześmiej: 


jj Starcie mistrzostw Europy w 


pozaz 


bo mając 
ledwie 6 ka zaczęła llsa ieździe * 
nartach, ale w tym kierunku nief w 
kazała specjalnych zdolność. Bs „7 
wzorem była łyżwiarka hilda Hoio 
sky, ją chciała naśladować. 

Kosztowało to wiele trudu i prac 

Wreszcie w 1934 roku nastanił d 
biut. Oboje stanęli do mistrzostw ju 
lniorów, w konkurencjach indywidua 
nych. Oboje zdobyli w swoich kong 
rencjach pierwsze miejsca. 

Od roku następnegu jeżdżą już rw 
zem. Na mistrzostwach Europy — 284 
|mują czwarte miejsce, później i 
i stale drugie. 

Czy rzeczywiście rodzeństwo } 
jest gorsze od pary Herber - 
Pozostaje to otwartą kwestią 
chowców, a przede wszystkimi 
stią ustosunkowania się sędziów. 
berlińska wyspecjalizowaia się w p 
gramie czysto sportowym, wieder 
czycy mają program bardziej 


94 


oryg: 
nalnv, akrobatyczny. Sędziowie ceni 
bardziej pierwszy — publiczności po 
i doba się lepiej — drugi. 

| Nic nie przemawia za tym, aby sę: 


dziowie nagle zmienili zapatrywania 
Sukces może przylść raczej wtedy 
gdy wiedeńczycy zmienią program. 

Również do trzeciego miejsg 
Furopie kandydują dwie pdry: 
ska Clift i niemiecka Koc, 
Pierwsza z nich wykazała n, 
nich mistrzostwach Anglii ba 
brą formę. Wszystkie te pary» 


i nem. 


ador R. P. w Berlinie. 
nort jest łaciną 
naszego wieku“... 


Berlin, w grudniu. 
ort jest łaciną naszego wieku, wspólnym językiem, który 
wiat rozumie, mostem rzuconym. penad spiętrzone namięt- 
i skłócone interesy polityczne. Żyje w nim rycerska trady- 
< szlachefnego współzawodnictwa, która potępia zwycięstwo za 
„szelką cene, odrzuca zasadę, że cel uświęca środki, apeluje do 
wzriysłych aspiracyj człowieka, uczy szanować przeciwnika. 

Na odcinku polsko-niernieckim udział sportu we wzajemnym 
sąsiedzkiim zbliżeniu był i jest nadal wydatny. Nowe Niemcy są 
bowiem narodem wybitnie sportowym. Szerokie masy tutejsze 
acziumieją doskonale i oceniają nalezycie wartość każdego wy- 
u sportowego. Skłonne są przy tym kiasyfikować dany na- 
wedle wyników, jakie uzyskuje on na boiskach sportowych. 
Sad duży pod względem propagandowym ciężar gatunkowy 
ępów sporfowców polskich w Niemczech. Stosunki sportowe 
zy Polską i Rzeszą rozwijają się pomyślnie i zacieśniają 
obejmując coraz to nowe dyscypliny sportowe. Końcowy 
wędzynarodowych zawodów lotniczych i wspaniale zwycię* 
Zwirki i Wigury utorowały drogę w Niemczech dla sportu 
go. Łwycięstwo to dla Polaków, którzy je przeżywali 
czu zgromadzonych na lotnisku w Tempelhof tłumów, idą- 
w dziesiątni tysięcy, pozostanie niezatartym przeżyciem. 
yn Źwirki i Wigury wykazał, że sport polski potrafi wznieść 
wyżyny, zdolny jest nawiązać walke równego z równym 
ortent niemieckim. Potem przyszedł miedzypaństwowy 
piłki nożnej w dniu 2 grudnia 1933 roku. Stał się on punk- 
viścia dla normalizacji stosunków sporiowych między Pol- 
Niemcami. Szereg dalszych udanych występów zespołów 
ch przyczynił się do wyrobienia w Niemczech przekonania, 
ort polski idzie wciąż naprzód, staje się coraz poważniej- 
przeciwnikiem. 
la Polaków zaś mieszkających w Niemczech każdy przy- 
drużyny polskiej, stojącej na odpowiednio wysokim pozio- 
r, jest źródłem dumy i przyczynia się znakomicie do podnie- 
fris ducha narodowego. A sportowcy niemieccy na podstawie 
vników, uzyskanych z polskimi kolegami, kształtują a niejedno- 
tnie też korygują swój poglad na Polskę. 
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Licytacja zakończona! Warszawa. dzina czw Jasińskiego. Podobna sytua | 


otrzymaniu pewnych koncesii od cia wytworzyła się w kategoriach lek | 
"ZB. zgodziła sie w dmu 15 bm. zor kiej czy też średniej, Ewentualny start) 
zanizować mecz Polska — Holandia. w Warszawie Szułczyńskiego czy też 


Ratajaka mie hudzi większego zalnte” 
ręsowallia. Nad zagadnieniem tym mu 
si się dobrze zastanowić PZB nim u-i 
stali skład. 
ODWOŁANA FLIMINACJA 
Drnga tęprezentacia nie jest jeszcze, 
ustalona. Zostały wyznaczone elintina- 


Holendrzy poszli na reke. zgadzając 
ię na rozegranie spotkania w niedzie 
lę, a nie w dzień powszedni. 

Tak więc, jeden kłopot spadł z gło 
wy. Teraz pozostaje do rozwiazania; 
kwestia me mniei ważna skiadu. 
W jakim celu PZB organizuje mecze 


r Ę E al cte, Paczatkowo kapitau sportowy za; 
a fronty? - popierać młode Ci%, Pocza : ; sd 
wł JA ża = At rządził mecze pomiędzy lendzinem i; 
bojach. Sprawa się kompli- ' Jasińskim oraz Szułczyńskim i Patero- 
kie waż zasadę tę jeszcze na- Vien Szkoda, że plan został mog 
wyl Ko tasdan tv — tei drugiej eliminacii nie bę- 
pogodzić z kasą... Na każdym, ;, i X RE A 
A — waż lańcz najduje 
czu rezerw wchodzą w grę zakuli- ; dzie — ponieważ poznańczyk znajduj 


się podobno w dobrei formie, a poza 
tym jest przeciążony częstymi starta- 
m. 

Ale przecież nie chodziło zupełnie o 
i przekonanie się o wartości Szułczyń- 
skiego! Orientuiemy się doskonale w 
l jego możliwościach, Chodziło o toiak 
wypadnie Paterok na tle Szułczyń- 
skiego. Czy jest to istotnie bokser, na 
którym można  pokłaądać nadzieje. 
Właśnie przed takim meczem jak 
z Holandią jest odpowiedni moment, 
aby odpowiadać na tego rodzaju py- 
tania. 


sowę wpływy. trzeba tek zestawić 
rużynę aby ciioć dwa czy trzy popii 
Arne nazwiska bokserów przyciągnę- 
ty widzów. Należy się liczyć z tokai- 
uyrmi sympatiami itp. 

ZASADA CZY KASA? 


Już dziś, gdy mielsce spotkania zo 
ało przesądzone zachodzi pewna ko 
zla między założeniem meczu a ka- 
a ną. w wadze muszej interes do 
się wystawienia Rundsteina — 
as gdy dla przyszłości pięściar 
Joże ważniejszy lest start Len- 


mowią o powodzeniu — 


się przez 


zęby zdrowe, czyste, białe a taki stan osląga 


4 codzienne czyszczenia 


Duża tuba 
50 groszy 


ARYDONT 


Do Holandii na trening 
jeńzrie pływaczka = mistrzyni Polski 


nej trenerkl Braun. Dawidowiczówna 
chciałaby wyjechać na rok do Holan- 
dii. 

Tymczasem w Bielsku rozpoczęto 
energiczną akcję zmierzającą do bu- 
dowy krytego basenu. Kilkakrotnie 
już prowadzone były na ten temat 
rozmowy, projektowamo nawet, no- 
nieważ letnia pływalnia znajduie się 
w Bielsku. aby kryty basen wybu- 
dować w Białej. Kolosalne zaintereso 
wanie sportem pływackim potrafił o- 
cenić burmistrz miasta dr Przybyła, 
który w ostatnich dniach ujal! akcię 
w swoje ręce i zapowiedział zreali- 
zowanie dawnych planów. Wybrał 
już teren w okolicach elektrowni. 

Dr. Przybyła polecił wydziałowi bu 
dowlanemu opracować konieczne pla- 
ny. przy czym postanowiono wzoro- 
wać się na basenie warszawskiej 
YMCA. Wymiary basenu wynosić bę- 
dą 25x7.5 m. 

Inicjatywę burmistrza Bielska przy 
jąć należy z pełnyni uznaniem. Sport 
pływacki ma w nim iednego z swo- 
ich największych mecenasów. 


ą z najbardziej utalentowanych 
czek polskich jest mistrzyni ire 
isika Polski na 100 m st. dow. 
Iszczanka Gertruda Dawidowi- | 
a. fest młoda, ma doskonale 
i a co najważniejsze jej pasja 
a znalazła całkowite uznanie 
w. Zwłaszcza u ojca, który 
nad jej postępami. 


'alowiczówna zostala 
"zoa do grupy olimpijskiej, wezwa- 
9 ią do szczególnie pilnej pracy. 
 vmczasem jednak w Bielsku istnieie 
dna jedyna kryta pływalnia w tam- 
eiszym gimnazium, a do tego basenu 
istrzyni Polski nie ma dostępu. in- 
roseniewał nawet w tej sprawie P. 
ale bezskutecznie. 


iec pływaczki nie zrezygnował 
z iej kariery. Postanowił wy- 
na trening za granicę. Zwró- 
£ do PZP z prośbą o zasieg 
mformacyi w związku holen- 
1 o owej szkole średniej, któ- 
aennice, mieszkające razem w 
cie, pływają pod okiem słyn- 


wyzia- 
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TRZEGLĄD SPORTOWY 


ek, 2 stycznia 1939 r. 


Szefowie naczelnych władz w. f, i sportu 
przed mikrofonem Polskiego Radia 


W dniu 1 stycmia obyła sią nowo- 
monn jmiudycja sportowa w Pońskim 
adio. Przed mikrofonem stanęii: wi- 
ceprzewodniczący Rady Naukowej W. 
FP. — gen. de Stanisław Roumpert, dy- | 
rextor Państwowego Urzędu W. F. ło 
P. W. — gen. Kazimiemm Sawicki, oraz 
pi- dyp. Kazrtmlerz (ilabiez w tmiemłu 
ywiązku Polskich Związków 
wych ł Polskiego Kom. Olimp. Audycja 
tegorocmia bilansem grac w r. 
1938 objęła również biam naszego 
dorobku sportowego ra okres 20 int 
niepodlegtości. 


Przemówienie gen. Roupperta 
wiceprzew. Rady Naukowej W.F. 

„Wczoraj zakończony fok 1938 zaznaczył 
się w dorobku prac Rady Naukowej Wycho- 
wania Fizycznego wkładem. 

Jest nim pierwery tom monagrath wadycyj 
mych gier I zabaw udowych, zakończony o0- 
bernie. Jest to druga z kolel praca Rady, do- 
konana na długlej miejako fali naszych za- 
dań, ma krótszych bowiem falach Rada pro- 
jektuje, ocenia, rozważa zagadnienia często 
fragmentaryczne. 

Przed trzema taty zakończyliśmy prace mad 
ustaleniem miernika sprawnosei w wychowa- 
niu fłzycznym, które to zadamie zlecone by- 
to radzie przez pierwszego jej przewodni- 
czącego, Marszałka Józefa Pilsudskiego. 

Inicjatorem druglego dzieła pośrednio był 
również Marszałek Piłsudski. Na jednym z po- 
siedzeń Rady domagał się, aby nie przeszcee- 
piać ślepo na wieś form sportu miejskiego, 
aby prać pod uwagę odmienne warunki ży- 
cła | pracy wiejskiej, Rozważając dalej tę 
sprawę, postamowiliśmy (poszukać źródiowo 
elementów ruchu sportowego w tradycyjnych 
grach I zabawach ludowych. 

Inicjatywe opracowania monografii po- 
wziął członek Rady, prof. Eugeniusz Płasegid. 

Przeprowadziiisśmy w cztej Polsce ankietę. 
która przyniosła oxcłe 100 tysięcy odpowie- 
dzi, Ankietę uzupełniły osobiste wyjezdy w 
teren delegowanych tachawców, którzy do- 
atarczyli wichi ciekawych opisów, totograkil 
i przyrządów sportowych oryginalnagu, da- 
mowego wyrobu. a także wielu melodii śpie- 
wanych przy nieftórych grach. 

W rezultacie — otrzymalisniy jedno z naj- 
większych w Europie archiwum tradycyjnych 
ger | zabaw ludowych. 

Monografia ta spani zadamie | zaspokoi po 
trzeby wietorakie. Zarejestruje ona tradycyj- 
na poftskie gry I zabawy fuwdowe, pozwoli 
pomnać ich bogactwo I uchroni je przed nic- 
pamięcią. Zebrany w monograrli materiał nle- 
węśpliwie przyda alę dia celów wychowaw- 
czych. A wreszcie — i to wydaje mi się mo- 
mentem najważniejszym, momografia stano- 
wió będzie naukowy niejako wstęp do dal- 
szych studiów nad kwestią sportu wiejskie- 
go. prezentując otlektywną skalę dotychcza- | 
sowej wsi w zabawach | grach ruchowych. 

Na zakończenie dzisiejszego mego przemó 
wienia pragnątbym przypomnieć, że obecny 
przewndniczący Rady Naukowej W. F, 
ft. Marszaiek Edwand Śmizty - Rydz na ostat- 
aim plemmnym posiedzeniu Rady  ©oświad- 


| 
| 
| 
| 


czył: „„Zajmę się tym, aby propagować w 
wojsku gry, które mależą ma wsl do trzdycyj- + 
nych“ — słowami tymi stwierdzając, jak 


wielką przywiązuje wayę do naszych, trady- | 
cyjnych gier dowych‘. i 

rzemówienie dyrektora PUWF | 

gen. K. Sawickiego 

„(W ciągu 20 lat sport polski osiąunął wy- 
soki stopień rozwoju. Gdy pomyśleć, że jesz- 
cze w 1918 r. młodzież Sportowata przewać- 
nie ma zakurzonych placach | podmiejskich 
błoniach, — musimy sobie powiedzieć. że na 
odchizu rozbudowy urządzeń mie byliśmy bez ; 


Bo przecież dziś. bądź co bądź posiada- | 


my: 547 boisk z bleżniami i bez hleżni, 1146 


Varszawie 


Ale sprawa składu H-go teamu tonie w chaosie 


TOMCZYŃSKI —. RATAJAK 

Zarządzono natomiast nową elimina- 
cię w wadze lekkiej: Toniczyński 
Ratajak. W porządku, Tomczyński iest 
jeszcze tak młodym i mało. rutyno= 
wanym zawodnikiem, że musi być, 
wypróbowany. Mamy jednak pewne, 
objekcje, co do miejsca eliminacji. i 
Poznańczyk jest starszym i więcej, 
rutynowańnym zawodnikiem i dlatego 
przywiłej wyboru niejscą walki w 
tym wypadku należy się Toniczyńskie 
inu. Proponujemy aby miecz ten odbył 
się w ramach spotkań reprezentacji 
Warszawy A contra B, w stolicy 6-g0 
stycznia. 

Ponieważ będzie to wielki przeglad 
pięściarstwa warszawskiego sądzimy. 
że dobrze byłoby aby kapitan związ- 
kowy w tym dniu pofatygował się do 
Warszawy, tym bardziej, że mecz Po 
znań — Berlin odbędzie się 5-go. 

A może tak udałoby się sprowadzić 
w dniu 6-go do Warszawy Pateroka i 
przeciwstawić go jednemu z czoło- 
wych warszawiaków? 


O ŚLEDZTWO W SPRAWIE POLUSA 


A teraz sprawa Palusa.. Powinna 
ona wypływać na szersze horyzonty 
przed każdym meczem międzypań- 
stwowym. Wokół tego plęściarza pa 
nuje kompletna cisza. Dziś nikt się nim 
nie interesuje. Krążą na jego temat 
najrozmaitsze plotki. Nie jest tajemni- 
cą. ź podobno Polus jest winien War- 
szawiance za zaległe składki czy też 
zaciągnięty prywatny dług. Mówiono, 
że. ten klub uzyska zwolnienie dla Po- 
lusa, który poprostu „wykupi“ mistrza 
Europy! 

Powtarzane, że Polus miał po raz 
ostatni walczyć w ramach meczu War 
sząwianka — Syrena za cenę zwolnie 
nia z tego pierwszego klubu! Polus 
jednak nie stawił się i znów o nim za 
pomniano. 

Czy nie dosyć tych plotek, które 
przynoszą tylko ujmę pięściarstwu poł 
skiemu! 

PZB powinien faknaiprędzeł zarzą- 
dzić śledztwo w sprawie Polnsa ł po- 
dać do wiadomości publicznej prawdę 
o jego „aferze". 

Czy jest do pomyślenia aby zawod- 
nik miał być niewolnikiem klubu? Ma 
my chyba prawo wiedzieć jak sprawy 
przedstawiaią się w istocie. 

CHOROBA KOWALSKIEGO 


Z aktualności bokserskich pozostaje 
do omówienia jeszcze sprawa startu 
Kowalskiego w Szwecji. Kowalski o- 
statnio chorował na grypę, leżał w 
szpitalu, Kto wle czy zdoła sie przy- 
gotować na czas. W każdym razie nie 
szaszkodziłoby go wypróbować w 
dniu 6 stycznia. 

Mieliśmy już kiedyś przykrą nie- 
spodziankę. Kowalski przez dłuższy 
czas nie trenował i załamał się w wal 
ce z Abramczykiem. W każdym razie 
kapitan związkowy musi myśleć o sil- 
nej rezerwie na Sztokholm. 

Wożźniakiewicz winien być w pogo- 


towiu. 
K. Qryżewski. 


T” 


bolak dużych bez hieżmi, ok. 8000 małych bo- 
isk do gier, 54 parków sportowych, olk. 400 
pływalni ietnich, 20 basenów zimowych, 1300 
sal i hal sportowych, 202 ogródków jorda- 
mawskich i tysiące innych urządzeń. 

Oczywista dla 35-milionowego narodu I tak 
roziegiega terenowo państwa to nie tarczy. 
Planujemy dalszą rozbudowę urządzeń spor- 
tawych szczególnie dla miodzicży Bzkolmej 1 
akademickiej, wpływamy na to, aby gminy ; 
wiejskie wydzielały tereny pod prymitywne | 
choć bolaka dia swej młodzieży, a także ozy- | 
nig starania, aby w największych miastach 
sport, dla celów propagandowych i reprezen- 
tacyjnych miał do swej dyspozycji odpowied- 
me atadiony, hale, tory kolarskie itp. 

Możemy być ze swych oalągnięć dumni. Z 
tym większą ufnością I wiarą we własne sity 
powinniśmy pracować dalej. 

A więc zadanie pierwsze: ogarnąć masy. 
Ogarnięcie mas winno hyć w plerwszym nzę- 
dzie dziełem organizacji społecznych, związ- 
ków ł stowarryszeń. Tem obowiązek nie mo- 
że Bpadać na same tylko czytniki urzędowe, 
które wszakże nie będą Szczędzić swej rady 
| pomocy. 

Zadanie drugle: to wykorzystać pęd do 
sportu dla celów wychowawczych. Akcja wy- 
chowawcra nyusi ohjąć cały świat sportowy. 

Młodzież powimra rczyć się na hoiskach od- 
wagl I męstwa, koleżeństwa i solidaxności, 
oflarności i poświęcenia. Powinna 1mblerać 
tem flrycznego i moranego hartu. 

$tarszyźnie sportowej, a więc Xierawni- 
kom sekcji, prezesom klubów, sędziom -— na 
leży stawiać wymagania coraz większe, dużo 
wigitsze niż te, do jakich ogramiczomo się do- r 
tychezas. Kierownicy sportowi muszą być | 
przykładem solidarność ł rzetefnośc w pracy. 

Zadane trzecie: podporządkowanie działal- | 
nosci sportowej potrzebom i inieresom pań: | 
stwa. 

Zagadnienie wychowania tlzycznego ł apor- | 
tu — to zagadnienie tężyzny fizycznej i pey- 
chicznej narodu, a więc zagadnienie, które 
wiąża się ze sprawą gotowości żołnierskiej, 
gotowości wojennej. | 

Wychowywać łudzi silnych, ludzi twardych 
— oto myś! przewodnia, która powinna stale | 
przyświecać wszystkim, pracującym na polu i 
wychowania fizycznego 1 sportu. ! 

Entuzjazm i zapal, zdrowy optymłam, ce- 
chujacy kierowników i naszą młodzież epor- 
tową. pozwalają liczyć, że  zadamła, które 
przed chwilą wymieniłem, zostaną pomyślnie | 
speimione. życzeniem. aby elę tak stało — |: 
wyrażeniem głębokiego przekonania, że tak 
bedele — kończę swoje przemówienie w dniu 
Nowego Roku“, 

Przemówienie 
pik. dypi. K. Glabisza, 
prezesa P, K. Gl. 


Rok 1938 nie był podobny do roku 1937, a 
ponadto hy} rokiem jubileuszowyin. Trzeba | 
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Na śniegu | 


I 

PIERWSZY BIEG W FINLANDII | 

Narciarze fińscy rozegrali pierwszy | 
bieg w Kaulatunturi w Lapłandii. Dy- 
stans był treningowy — 5 klin. Nie- 
aczekiwanie zwyciężył feikkili w cza 
śle 26:35. o 30 sek. przed kandydatem 
do Zakopanego Pekka Niemi. 

BRADL BEZ FORMY 

BERLIN, 1.1. — Tel. wł. — Znako- 
inity skoczek austriacki Josenh Bradl 
jeszcze nie jest w formie, w Obe- 
ramuiergau zaiąl dopiero trzecie micj 
sce skokami 53 i 52 mir, za Krimssem 
56 i 56 i Eisgrubereim 58 i 56. Rewanż 
wygrał Bradl (67 i 68), ale Eisgruber 
miał skok dłuższy — 69 mtr. Mistrz 
Niemiec Hasselberger był czwarty. 

* BORNETÓWNA WYGRYWA. 

Jadwiga Bornetówna, reprezentacyi 
na narciarka polska. startowała w sla 
lemie w Grindełwadzie w klasie go- 
ści i wygrała w czasie 62 sek. Nie 
iest to czas imponujący, ieśli się zwa 
ży. że Szwajcarka Erna Steuri, uzy- 
skafa 45 sek. Ale Steuri jest najlepszą 
slalomistką Szwajcarii, a na mistrzo- 
stwach w Wengen pobity ią tylko 
Granz i Schou-Nielsen. 

Pierwszy konkurs skoków w Szwaj 
carii w St Moritz wygrał Senior 
Fritz Kaufman przed mistrzem Szwajj 
carii Paterlintn. Paterlini choć je- 
szcze nie iest w fortnie, przyjedzie ia 
pewao do Zakopanego.  Będzielny 
więc mogli podziwiać iego wspania- 
łą.. czarną brodę z którei słynie w 
Szwajcarii. Jest to też doskonały ziaz 
dowiec, przewyższający Polaków. 


, warszawscy A. Z. S-owi 
i za sprowadzenie akademików włoskich 


więc zbliansować nie tylko jego dorobek, ale 
także wyniki dwudziestoletnich zmagań na- 
szego ruchu w wo!nej ojczyźnie. 

Zeszłotoczne moje przemówienie zakończy- , 
łem życzeniem, by rok 1938 zapisał się w Ero- ' 
niach maszego marszu ku wielkości złotymi | 
gioskami. 

Czy spełnifo się to życzenie? 

W znacznej części, bo aktywa mialonego 
roku są liczne I jeszcze większe niż roku 1937. 
Wymienię tylko najważniejsze: 

Zwiętkszyła sie plaqowość i rzetelność pracy 
naszych związków i klubów, 

Popraw:ła się dyscypiina organiazcyjna 1 
współpraca z czynnikami państwowymu, 

Polepszyła się nieco sytuacja finansowa 
większości związków i teubów, 

Zwięgszyły się nasze szeregi przez jwzytą- | 
czem e braci zza Olzy + rozrost większości 
zwląziców i 

M'nistestwo Oświecenia Pubicznegu wyda- | 
ło w ostatnich dniach auwe przepisy odnośnie : 
w. f. w szkole, które powinny być punstem, 
zw onym w kwestii usportow.enia młodzieży | 
szko'nej, 

Poziom naszel pracy sportowej nodn|óet się 
znacznie pod wręlędem ideowym I fachowym, 
a pionierska robota Polskiego Radia się 
WEMOKŁA. 

Pizybyło sporo nowych warsztatów pracy. | 

Nasza eila zawodnicza odniosła na arenach |! 
międzynzroduwych szereg wspaniałych sukce- 
tów. 

Oczywiście były także clenie I pkumy. 

Nie ruszyła z m'ejsea (z przyczyn niezależ- 
nych od PUWF czy ZPZS) sprawa hall apor- 
toweł | sztucziego lodowiska w stolicy, pięk= 
ny stadion w Poznaniu nuda! jest zamimięty, 
kojuretwo sto!eczne straciło ustatni tw. mło- 
dzicz szkowa nic ma nadal sal ćwiczebnych i 
dziedzińców. i 

Na areale międzynarodowej ponieśiśmy kii- 
ka niepotrzebnych 1 dottsliwych porażek — na 
boisku i przy zielonyin stole, l 

Klężta dola nauczyciel w. f. nie poprawiła 
się, choć grozi zahamowaniem ruchu sporto- 
wego na odcinku szkolnym. 


Wypodki b'utalnego. nieraz wręcz chamskie- 
go wachowania się zawodników czy publicz- 


ności hyły w niektórych ośrodkach | dyscypf 
nach raczej częstsze niż rzadsze. 
Wreszcie — nle wszysikie związki wytkaesa 
ły zrozumienie dia ciężk ej sytuacji finansowej 
państwa. Część liczyła tylko na jego pomoc, 
mie wykazując najmniejszej Inicjatywy w Ble- 
runku zdobycia środków z innych Źródeł. 


w 

Nie mniej nie wolno nam nie zaliczyć minjo- 
nego roku do fat pozytywnych. 

Poswiiśziy znów naprzód, rbiżając mie 
znacznie do up agnionego, coprawda jeszeze 
bardzo ceglega celu, jakim jest pasiadanie 
dzielnej, wytrzymałej, silnej, zdrowej į oflar- 
nej m'odzieży oraz zrobienie z Polski imocar- 
stwa także na arenach olimpijskich. 


Smiem twlerdzić, blorąc relatywnie, że ta- 
den naród nie zrobił w czasłe 20 lat tak wiel 
kich postępów na polu odrodzenia ti 
jak mase, pmieważ żaden nie miał tak ogrom 
nych załejłośeł do odrobienia i tak olbrzy- 
mich trudności do pokonanła. 

Mamy wszechstropną i logicznie zmontowa- 
ną machinę organisacyjną (państwową i spo- 
łecing), many rzesze rodzimych instriutrto- 
row, własny przemysł sportowy i wyrabłoną 
marko dobrych organizatorów, miłyei gospo- 
darzy i lojalnych współpracowników ma are 
nie miodzytewodowej, 

Gdy na lenzyskach w 1924 roku dobris- 
my punztowame miejsca tyko w dwóch dzia- 
tach (w hippice i kolarstwie), to w 1936 mdo- 


: byliśmy je w 11 działach, a obecnie zalita 


się nas do elity europejskiej w strzelanin o 
mzutków, bokale, łucznictwie, hippice, szy- 
bownicętwie, lekkiej atletyce kobiecej I ko- 
Szykówce, a do dobrej klasy europeiswiej (4— 
8 miejsce) w iek«iej atletyce męskiej, piłce 
nożnej, gimnastyce kobiecej, szermierce,, nar. 
cłoratwie. wioślarstwie, kajakarstwie, hoke- 
ju na lodzie, ienisie, etnzelaniu 1 ping-pongu, 
z. nawet w szczypiomiaku oraz tyżwłar- 
stwie, 


EJ 
Nie Jesteómy fui niezapisamą kmetą. Liczą 
się z nami. 
Przebrnęliśmy przez najtrudniejszy okres. 
cemy grunt pod nogami, mamy odskocz- 
nig. 


Czy nie należało raczej 


Wdzięczni powinni być szermierze 


stołecznemu 


do Polski. 

Po zeszłorocznej wizycie Belgów 
gościć będą z kolei zawodnicy majsil- 
miejszej  szermierczej nacji świata. 
Spotkają się z Polakami dwukrotnie — 
taz z reprezeułacją akademicką Pol- 
ski, potem z reprezentacją Warszawy. 

Nie wiemy jeszcze kto przyjedzie, 
nie znamy nazwisk gości, ale należy 
przynuszczać, że szermierze, którzy 
sie zjawią. reprezentować będą w każ- 
dym razie poziom wysoki. ł to w obu | 
broniach, 

Jak wyglądają nasze szanse? 

Sprawa reprezentacji akademickiej 
jest raczej kwestią „wewnetrzną“ Cen- 
trali A. Z. S-ów. Zresztą skład jaki tu | 
został ustalony, wydaje się ze wzglę- 
du na szczupłe kadry dojrzałych za- 
wodników -— nie podiegać dyskusji. | 
Oczywiście akademicy nie reprezentu- 
ją pierwszej klasy polskiej. Zarówno 
szpadziści: Nawrocki, Czyżowski, Za- 
wadzki i Dajwłoski; jak i szabliści: 
Kozimierowicz, Szlubowski, Kandzia, 
Nawrocki. Jedynie Nawrocki w Szba- 
dzie, a Kazimierowicz w szabli zbli- ; 
żają się do poziomu czołówki, i 

Jeśli idzie o Warszawę, to wystawi- 


| 


| 
ła ona najsilnielszy zespół na jaki ją | 
stać. Zwłaszcza szabla przeraża na- | 


pana 


ŁOTYSZE PROSZĄ O KONTAKT | 
Do sekretariatu P.Z.A. w Katowicach wpły- : 
neto pismo Łotewskiego Związku. Łotysze | 
chcieiloy rozegrać w Polsce, w lutym wzgł. 
marcu, oiicjainy mecz międzypaństwowy w 
zapasach (grecko-rzymski). Rewanż odhyłby 
się na jesieni w Rydze. 
P.Z.A. zamierza przyjąć tę propozycję I 
urządzić zawody w Warszawie sibo Wilnie. 


l 


Niesmaczny epilog 


turnieju o puchar Spenglera 


DAVOS, 1.1. — Tel. wł. — Dziś w 
ostatnim dniu turnielu o puchar Spen- 
glera odbyły się dwa miecze decydu- 
jące o kolejności miejsc. W mieczu o 
trzecią lokatę szwedzka Goeta zwy- 
ciężyła Oxford 17:0. 

Niezwykły przebieg miał mecz o 
pierwsze miejsce pomiędzy H. ©. Da- 
vos a LTC. Praha. Meczem tym kie- 
rowali sędziowie — Szwajcar Faccel 
i Szwed Jensen. 

W pierwszej tercji niespodziewanie 
i bezpodstawnie sędzia wykluczył z 
gry dwóch graczy praskich Bucknę i 
Perzla. Wykorzystując przewagę 
przypuszczają gospodarze atak. któ- 
ry kończy się w 18 min. zdobyciem 
bramki przez Cattiniego. 

Qra była ostra, z tą chwilą przybra 
ła jeszcze na naslienin. 

W kilka chwil później następuje zde 
rzenie Malecka z Cattinim. Ten ostatni 
w zdenerwowaniu uderzył swego 
przeciwnika. Wybuchła awantura. 
Malecek zszedł z boiska zakrwawio- 
ny. a gdy sędzią nie wykluczył z to- 


Lodowisko na Stadionie W. P. już 
od kilku dni jest otwarte. Zwłoka z 
otwarciem lodowiska nastapila z te= 
go względu, że w latach ubiegłych 
administrowanie nim przynosiło o0- 
gromny deficyt. Na skutek osobistych 
interwencji szefa Okręgowego Urzędu 
W. F. w Warszawie płk. Piwnickie- 
£o, lodowisko zostało uruchomione. 

Hokej w Grudziądzu 

GRUDZIADZ, 1.1. — Te. wł. Przy 
pieknej pogodzie odbył alę w Nowy Rok na 

owisku w Grudziądzu mecz hokeja na lo- 
dzia pómiędzy wicemistrzem Pomorza Soko- 
łem I Grudziadz a młodą, dobrze zapowiada 
jacą się drużyną Państwowej Fabryki Wodo- 
ciągów l Gazomierzy (Toruń). Miejscowi, któ 
rzy wysiąpil bez swego najlepszego gracm 
kvcharskiego przegrali niespoćriewanie 2:4 
(1:2, 0:1, 1:2). Bramki zdobyli: dla miejsco- 
wych: Łondkowska ź przeboju I Lewandowski 
w efektowne] ltombinacji. Dla gosci Rosiński 
(3) i byly reprezentacyjny gracz olrręgu po- 
ynańskiego  Karasklewicz 1. Sędzlował p. 
Felski. 

GRUDZIĄDZ, 1.1. — Tel. wł. — W Gru- 
dzlądziu odbył się w Nowy Rok mecz teni- 
są uiołowego pomiędzy drużynowym mi- 
strzem Pomorza KPW Pomotzanin (Toruń) a 
drużyną KPW Grudziądz. Toruńtczycy wygrali 


Lo acha wysoko 8:1. Honorowy pumkt dia 


ru  Cattiniego, Czesi postanowili 
wstrzymać się od dalszei gry i. puści 
li boisko. 

Ponieważ zataryu nie można było 
zlikwidować, LTC skomunikowało się 
z Pragą. gdzie nakazano im grać da- 
lei, nawet gdyby Cattini pozostał na 
placu, pod warunkiem jednak, że prze 
prosi Malecka. Gdy iednak i tego nie 
udało się przeprowadzić, Czesi osta- 
tecznie opuścili boisko. 

Komisia sędziowska uznała mecz 
za niedokończomy i przyznała zwycię 
stwo 1:0, a tyin samym i puchar go- 
spodarzom. Ci nie byli jednak za- 
chwyceni ta decyzją. Zaproponowali 
Czechom rozegranie ponownego me- 
czu, ale kierownictwo drużyny czes- 
kiej nie chciało się zgodzić. 

Aby iednak nie psuć dobrych sto- 
sunków pomiędzy  hokeistami obu 
państw LTC. postanowił przyjąć za» 
proszenie Szwajcarów na tozyarzyski 
mecz w drugiej połowie lutego. Tym 
samym zdaje się wyprawa LTC. do 
Polski stanęła pod znakiem zapytania. 

W konsekwencji tej cały sprawy po 
stanowiono pucharu w bieżącym roku 
nie przyznawać nikomu. 


ERIC Oi 
rezerwa: 


GLIWICE — NOWY BYTOM 11:5 | 
Reprezentacia  pięŚciarska Nowego ! 
Bytomia bawiła w Gliwicach, gdzie | 
w spotkan u rewanżowym dozmała nie- | 
spodziewanej porażki, H 
Bokserów polskich skrzywdzono w 
kilkku wagach į iako takim odzwiercia- 
dleniem zawodów byłby wynik 8:8. 
DEBIUT VGGTA 
Richard Vogt, znakomity bokser mie 
miecki wagi półciężkiei, debiutował 
jako zawodowiec i pobił na punkty 
Niemca Woryna. Na tych samych za- 
wodach mistrz olimpiiski Despeaux 
wypunktował pewnie Brucha, drugie- 
go pięściarza Niemiec wagi średniej. 
WCIĄŻ CANZONERI 
Znakomity bokser amerykański wa-. 
gi lekkiej Tony Canzoneri pobił na 
puukty młodego pięściarza Eddie Zi- 
vica, Zivic jest znany z tego, że nie 
tylko on, ale i jego 4 bracia sa dob- 

rvmi bokserami. 


' spróbować mlodych? 


zwiskami mir. Ssgdy, mjr. Dobrowol- 
skiego, kpt. Suskiego i Friedricha. 

Wytoczono przeciwko biednym aka 
demikom potężne kolubryny, zawodhi- 
ków doświadczonych w rozlicznych 
bojach, w turniejach międzynarodo- 
wych i na olimpiadach. 

Czy uczyniono słusznie? 

Wydaje nam się, że jak ma prze- 
ciwnika — choćby ten przeciwnik 
przyjechal z Włoch. to jest nieco za 
dużo. Przecież to „gruba czwórka*, to 
bezmała reprezentacja Polski — czy 
uie należało skorzystać ze sposubno- 
ści i wypróbować młodszych? Dać im 
szanse? 1 uczynić bój równiejszym? 

Widzę, jak uśmiech zakwita na 
wargach starych wyjadaczy i rodzi 
się pytanie: „bardzo ładnie, a kogo to 
pan szanowny by wystawil?" „Jacy 
to młodzi mają walczyć z Włochami?" 

Otóż to właśnie! Jacy młodsi? Gdzie 
oni.są? Jakiego szermierza wychowa- 
ła Warszawa w ciagu ostatnich lat 
dziesięciu? 

Gdy nadarza się, jakże rzadka spo- 
sobność  skonfrontowania „młodych“ 
z przeciwnikiem zagranicznym, okazu- 
je się, że nie ma ani jednego człowie- 
ka, którego możnaby bez wstydu po- 
kazać! 

Czy mecz z Włochami me iest jak 
memento! 

Skład szpady: Nawrocki, Zabielski, 
Szempliński, Kochański. 

Widzimy tu nowe nazwisko — Ko 
chański. Ale nie wiemy o tym zawod- 
niku, jako o szermierzu nic. Ani razu 
nie startował w poważnym turnieju. 


Może się iednak spisze dobrze —na- 
wet doskonale. 

Ale czy jeden sprawiedliwy zdoła 
uratować Sodomę?... 


brzy P 
GRYPIE KATARZE 


Rozmowa 


z trenerem Lange 


(Początek na str. 1-e]) 


— Bardzo niewieką. Oficjalne poznanie, © 
poza tym z Brounkiem Czechem byłem na 
Kasprowym, skad zjeżdżałem na Halę Gąsie- 
«lcową i narlosiradą do Kuźnie. Styl zjazdo- 
wy Czecha ogromnie mi sie podoba. 

— W jaki sposób będzie pan przeprowa- 
dzai treningi? 

— Ostateczny plan treningów utożę dopte- 
re po poznaniu zawodników. W każdym ra- 
zie trzy razy tygodniowo odbędzie się trening 
biegowy, rrzy razy skokowy; niedziela pozo- 
stanie dniem wolnym. 

Szzegółowo będzie to wyglądało w ten 
sposób, iż ~- jeśli chodzi o biegi — z jeden 
dzień będziemy pacowali nad samą techni- 
ką, drugi raz ma |klejs _ piętnastowiło- 
nietrowej trmaie nad kondycją, trzeci zaś raz 
pobiegnie się równocześnie aa kondycję. tech 
mikę | na czas, przy czym tutaj grupa zosta- 


; mia już podzielona na sllnych i słabych. 


Co do skoków, skakać będziemy paczątko- 
wo więcej na małej skoczni, jeżeli zaś na 
dużej, to wyłącznie z malego rozblegu, w ce- 
lu dokładnego opracowania wybicia | stylu — 
kończy p. Lange. 

Spojrzałem na zegarek. Była już godzina 
dziewiata, a więc pora, kiedy sportowcy cho- 
dzą spać. Uzyskawszy 
iż po pierwszych treningach otrzymam garść 
opinii pożegnałem 
sympatycznego Norwega, 


jesrcze zapewnienie, 


o naszych narclarzach, 
Js: 

P. S. O jednym jeszcze zapomniałem po- 

wiedzieć. Lange, któy jest absolwentem 

politechniki trondhcimskiej i przy tym trene- 


rem, jest właściwie młodyin chłopcem, ma bo- 
wiem dopiero... 23 tatal 
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Kazano mi opisać ten montaż... 


Wędrówka wśród wspomnień 


Pokłóciłem się z naszym działam 
flustracyjnym. Piękny montaż, ale... 

Chodzi o drobnostkę, o cyferki. Nu- 
meracia odbiera czar wspomnieniom. 
Proszę sprzątnąć numerki! I w ogóle: 
żadnych dat, żadnych cyir, żadnej sta- 
tystyki, Wspomnienia mogą być a'b3 
tabelą, albo przeżyciem. Nie ulega naj- 
mmnieiszej wątpliwości, co jest widzia- 
ne chętniej, co wybiorą sportowcy, na- 
ród niepoprawnych romantyków. 

Ten romantyzm wychowuje legendy. 
W żadnej innej dziedzinie legenda nie 
znaidzie tak żyznego podłoża i troskli- 
wej opieki, jak w sporcie. Szukają iej 
nie tylko ludzie, stwarza ją sam teren. 
Wszystko dzieje się tu publicznie, na 
widoku, przy otwartej scenie. Oto 
zwycięzca i pokonany. oto gest boha- 
tera i podstęp niegadziwca. oto ame- 
rykańska kariera i katastrofalny upa- 
dek. 

Weźmy takiego Więcka. Nikt go nie 
znał, nikt o nim nie słyszał. Jest po- 
mocnikiem  rzeźnickim w Brześciu 
skromnym człowiekiem, który tna w 
życiu jedną, jedyną pasję: jazdę na 
rowerze. 

„Przegląd Sportowy“ otwiera zapi- 
sy do pierwszego Tour de Pologne. 
Więcek, cztowiek z kresów. nie orien- 
tuje się, że terminy zapisów są w War- 
szawie fikcją. Spieszy się, wysyła od 
razu zgłoszenie i dostaje numer 
pierwszy. 

Tour de Pologne ma przebieg sensa- í 
cyjny, Nie ma imprezy, któraby tak 
potrafiła „chwycić“ masy, jak wyścig 
etapowy. Na każdym finiszu pękają 
kordony. Nagrody fundują naiwyżsi 
dostojnicy pańsrwa. Do metv nie mogą 
się docisnąć wojewodowie. Wyścig 
jest tematezn dnia. W Warszawie przyj 
mowane są zakłady. Michalak jest fa- 
woryzowany, ale Więcek... 

Bo Więcek idzie pierwszy. W Lubli- 
nie wprawdzie przegrał o koło, ale 
tylko dlatego. że nie znal warszaw- 
skich „cwaniaków , Michalak cały czas 
trzymał się na kółku, a potem na ñini- 
szu — no tak, zwykła historia... Ale 
sztuka udała się tylko raz. Lwów, 
Rzeszów, Kraków przynoszą zwycię- 
stwa Więckowi. I jakie zwycięstwa! 
Ten okrągły poleszuk okazuie się bez- 
konkurencyjny, niezrównany. lepszy O 
całą klase od renomowanych kolarzy 
warszawskich i lwowskich. 

Do Warszawy zmierza Więcek w 
pelnej glori. Na Dynasach zbiera się 
15.000 widzów. Megafon melduje z 
trasy ciągłe to samo: Więcek, Więcek, 
Więcek! 

Za Łowiczem reperuje gumę. Doga- 
nia, idzie znowu w czołówce, Smieje 
się z konkurentów, doprowadza ich do 

a "ozpaczy, ienalak nie wytrzymuje 
Riei gtnosfgry, wycofuje się z wyścigu. 
H mają respekr nie są więc groźni. 

l oto na 14 km przed Warszawą — 
nowa guma. Teraz nie wygrałlby sam 
Girardengo. Więcek nie traci fan 
tazji, zmienia cyngle, jedzie spokojnie, 
bez histerii. y ' 

Tego dnia narodziła się jedna z nai- 
błyskotliwszych legend sportowych i 
jedna z naidziwniejszych tradycyj: 
ogólny zwycęzca Biegu nie ma prawa 
wygrać ostatniego etapu. Tradycja ta 
nie została obalona w żadnym następ- 


nym Tour de Pologne. 
* * 


- 

Więcek był postacią ziawiskową. 
Obiawił się, doprowadził tłumy do 
ekstazy i zniknął. Nigdy potem (tak 
dak nigdy przedtem) nie wygrał żad- 
mego poważnego wyścigu. W żargonie 
taki zawodnik nazywa się „meteorem'. 

Takim meteorem był również Alfred 
Kupka. Miał siłę, młodość, odwagę, 
„miał sukcesy i tysiące zwolenników. 
Dlaczego odszedł tak nagle? Jakie 
uczucia skłoniły go do rozstania się 
Ł Życiem?.., 

Niektórzy mówią, że to ambicja. Po 
przegranym meczu mistrz Polski wagi 
ciężkiej spotkał się z wymówkami. 
Być może zarzuty zostały siormuło- 
wane brutalnie, nie oględnie, być może 
potężny bokser cierpiał na dziecięcą 


| 


jkarza, który do zwycięstwa idzie po 


trudny do kiwnięcia i w miarę nle- 
bezpieczny. Już wiedy nie unikał bo- 
dy-checking, został więc wygwizdany 
przez publiczność. W mojej chłopięcei 
pamięci Stogowski pozostał typem pll- 


trupach... 

Potem Stogowski rzucił piłkę, Uznał, 
że hokej i ausgerechnet pozycja bram- 
karza odpowiada bardziej jego zdol- 
nościom. 

Kiedy go spotkałem w wyvwarowa- 
nym pancerzu bramkarskim. charakter 


iStogowskiego zmienił się nie do po- 


znania. Był jedwabisty i miękki, jak 
jego nowy kosuum. A może „Stoga“ 
był zawsze takin i wrażenia pilkar- 
skie były dziecinną halucynacją?... 

Jako bramkarz hokejowy Stogowski 
wynalazł system unieważniania strze- 
lonych goli. Kiedy sytuacia wyglądała 
beznadziejnie, toruńczyk chował się do 
bramki i wysadzał całą drucianą klat- 
kę do góry. Czasem to bvła wcale 
ciężka robota, zwłaszcza Szwaicarzy 
mieli idiotyczny zwyczaj głębokiego 
wmontowywanią sztanę. 

Bramka odieżdżała, sędzia przery- 
wał mecz, publiczność piła ze zdener- 
wowania koniak za koniakiem. Gol byt 
uratowany. 

Stogowski 


miał poza tvm dziwny 


nadwrażliwość ambicji... Jeden strzał. |zwyczaj prowadzenia nieustannych roz 


Dwadzieścia jeden lat! 

Nie  przenikniemy  taiemnicy tej 
śmierci, tak jak nie dowiemy się ni- 
gdy, dlaczego świeta ziemia nosi ludzi 
podłych i plugawych. z 


» 

Józef Stogowski jest zato wzorem 
dlugodystansowej gwiazdy sportowej. 
Pamiętam jak dziś, olbrzymiego Środ- 
kowego pomocnika w ligowym TKS-ie. 
Toruńczyk był potwornie wytrzymały, 


. 
- 
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(mów o swoich bramkach. O „swoich“, 


to znaczy — o puszczonych. lle razy 
zbliżałe:n się do grupy, w której rej 
wy3dził Stogowski, rozmowa brzmiała 
zawsze jednakowo: 

— Ja wołam „Sokół na niego“, a 
ten stoi! Ruszył się Ludwiczak, ale to 
taka szafa, że od razu zasłonił mi pole 
widzenia. Zobaczyłem strzał w ostat- 
niej chwili. Rzuciłem się wprawdzie, 
ale przeszedł mi między kolonam:... 


- = — 


WRĘCZENIE NAGRODY 
PUBLICYSTYCZNO - SPORTOWEJ P. U. W. F. 


Odbyło się w piątek dn. 30 grudnia w Warszawie. Laureat, 
red. Wł. Dlugoszowski, odbiera dyplom z rak dyrektora 
P.U.W.F. i P.W. gen. Kazimierza Sawickiego. 


L=" ] 


w Warszawie. 


Na lewo Więcek z pucharami. W środku Nurmi i Konopacka na boisku 
i Na prawo Kusociński jako przyjaciel Toma Mixa w Los An- 
f geles. 4) Sperling i Jędrzejowska. 5) M. Stolarow i Lee idą na kort w ra- 
. mach meczu Anglia — Polska 4:1. 6) Bramkarze kanadv ı Polski (Stogow 


i ski) w Krynicy. 7) Pojedynek: Nurmi — Petkiewicz. 8) Po sukcesie Br. Cze- 
$ cha (49) w Zakopanym na mistrz. F.I. S. 9) Mistrzowie boksu: Kupka, Wiś- 
. niewski, Maichrzycki, Arski, Wochnik i Głon. 
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Gdyby PZHE bardziej dbał o ekwipu- | wdwczo mruga do Toma Mixa. Boże.l go miejscowi Polacy 1 wrzyjezdne 


nek, dawno miałbym szersze nakolan-|iakie to dawne czasy! Kowbojskie fil- 


nikt. Ale u nas na tym się oszczędza, 
jeżdżą w zniszczonym kostiumie aż 
wstyd wyjść na boisko —'a jak gol, 
to potem pretensja... 

Podziwiałem zawsze, że partnerom 
nie znudziło się to wieczne analizowa- 
nie ich błędów i narzekanie na świat 
cały. Potem przekonałem sie. że roz- 
mowy te nie były w gruncie rzeczy 
ani tak częste. ani tak natrętne. 

Rozpoczynały się one dopiero wte- 
dy, kiedy w pobliżu ukazywał się 
dziennikarz-sprawozdawca, 

LJ LJ 
|. 

Cóż to było za wrażenie, kiedy AZS 
sprowadził po raz pierwszy Nurmiego 
do Warszawy! 

Chodziliśmy wszyscy, jak pijani. 
Nurmi w Warszawie — to było coś 
tak niesłychanego jak wizyta papieża. 
Ża trzy, za dwa dni zobaczvmy go na 
własne oczy, będziemy go mogli do- 
tknąć, powitać, może nawet — po- 
gwarzyć... 

Na dworcu Głównym zebrało się kil 
kaset takich entuzjastów. Otworzyły 
się drzwiczki berlińskiego pociągu. Na 
stopniu stał wielki Nurmi, 

Jak go powitać? Nie można przecież 
podeiść do niego, jak do zwykłego 
człowieka. Przecież to prorok. prze- 
cież to bóstwo, przecież to ucieleśnio- 
na legenda... 

Witali go inni, ja stałem z rozdzia- 
wionymi ustami. Potem poszedłem za 
nim do hotelu — jak zwykła gawiedź. 
Potem przesiedziałem godzinę w hallu 
„Polonii“. Potem poszedłem do domu 
i postanowiłem sobie, że bedę wielkim 
biegaczem. 

W sobotę w Parku Skarvszewskim 
nie było ani jednego wolnego miejsca. 
Najdziwaczniejsza w Świecie trybuna 
powinna była polec wtedy, a nie zgnić 
po dziesięciu latach, w epoce kiedy 
państwo i społeczeństwo manifestują 
żywe zainteresowanie sportem akade- 
mickim. Biegł tylko Nurmi i Petkie- 
wicz, przynajmniej nie pamiętam w 
tym biegu nikogo innego. 

Walka na całej krzywiźnie. Już ręce 
nie pracują tak wysoko, już tułów nie 
skręca się tak harmonijnie. Drą z siebie 
resztki sił, biegną tak blisko, że mogą 
się pokopać. Petkiewicz pierwszy! 

Tego dnia poszedłem do Nurmiego 
na wywiad. Wielki nieinowa okazał 
się malo rozgarniętym milczkiem. Nie 
znał żadnego języka nie potrafił rzu- 
cić żadnej interesującej uwagi. Poza 
tym — to już starszy pan. Głęboka ły- 
sina, zniszczona twarz, latające ręce... 

Następnego dnia dowiedziałem się, 
że wziął 5U0 dolarów (pa 9.81. a nie 
po 5,30 iak teraz). Podobno tłumaczył 
się, że to na koszty, że to pierwszy 
raz w życiu. Napił się kilka głębokich 
łyków ordynarnei czystej — ma próbę, 
Pierwszy raz w życiu. Tańczył fox- 
irotta z Konopacką — pierwszy raz 
w życiu, Taki wielki biegacz, takie 
małe kłamstwa... 

Jaka szkoda, że sprowadzano Nur- 
miego do Warszawy! 

> 

Niech Janusz Kusociński sie nie gnie- 
wa. że piszę o nim tuż po Pelkiewiczu. 
Jest to zupełnie przypadkowe i pozba- 
wione jakiejkolwiek intencji. 

Pan Janusz nie wierzy, porozuinię- 


my, mustangi, lassa i bębenkowe re- 
wolwery, ucieczka, powódź, zerwane 
mosty, ukochana, wytęskniony i mi- 
łość bez pocałunku (dla młodzieży do- 
zwolone!). Jakie to dawne czasy. czasy 
panowania Toma Mixa i Janusza Ku- 
socińskiego... 

Daty kła:nią. Olimpiada w Los An- 
geles była nie sześć, ale szesnaście lat 
temu. Był to okres, kiedy lekka atle- 
tyka miała światowych rekordzistów 
i była naszym najsilniejszym sportem. 
Był to okres, kiedy wysłaliśmy naj- 
mniejszą reprezentację i zebraliśmy 
najwięcej sukcesów. Był to okres, kie- 
dy Janusz Kusociński wierzył w siebie. 

Z wartości jego amerykańskiego 
zwycięstwa dotąd nie zdaiemy sobie 
sprawy. Może to moja wina, że nie 
umiałem należycie go opisać... Prze- 


dwoma Finami (a więc obcvmi) stała 
się centralnym punktem Olimpiady, 
najpiękniejszym widowiskiem naiwspa- 
nialszych Igrzysk. 

Kilka dni leczył Kusy stopy. Kiedy 


Amerykanki pilnowali go w przedsion- 
ku tajemniczy menażerowie, szukali 
jego towarzystwa. naipopularniejsi ak= 
torzy i najwieksze wytwórnie. 

Patrzcie, jak utnie patrzy Kusy na 
Tomka! Patrzcie jak serdecznie obej- 
muje Mix Kusocińskiego. Przyjaciele, 
nieprawda?... 

Nieprawda! 

Tom Mix ściska mistrza olimpiiskie- 
go, bo tak kazał mu szef propagandy 
wytwórni. 

Kusociński tuli się do stvnnego ak- 
tora, ponieważ zamierza poprosić go 
o wypożyczenie choć na kilka godzin 
wspaniałego Packarda. 

Bo nie wszyscy wiedzą. że nie lekka 
atletyka, ale automobilizm jest uko- 
chanym sportem Kusego. , 

LJ 
LJ 

Jestem w wielkim kłopocie, co na- 
pisać o iajowatvtn zdjęciu Jędrzejow- 
skiej z Krahwinkel. 

Dostało się ono do montażu przez 
niedopatrzenit technika. Jadzia jest na 
nin zła — przegrała po raz jedenasty, 
Krahwinkel jest chuda i nazywa się 


wstał z łóżka, ani godziny nie usie-' Sperling — no. co jeszcze? 


dział we wsi olimpijskiej. 1 
go autem do miasta, czatowali na nie- 


Porywano! 


Przecież ja nic nie wiem. ia z tego 
meczu nic nie pamiętam. Co to za po- 


cież walka Polaka (a wiec obcego) z 


KONKURS SZYBKOŚCI 

W trzecim dniu międzynarodowych 
zawodów konnych odbył się w Za- 
kopanem konkurs szybkości, Startē- 
walo 80 koni. Parcours obejmował 16 
przeszkód wysokości 1.30 m, szeroko- 
ści 3.50 m. Pierwsze miejsce zajął 
por. Skulicz na „Dunkanie*, 2) ppor. 
Tomaszewski na „Baku“, trzecan i 
czwartym miejscem podzielili się ppor. 
Sroczyński na kontu „Bina“ į inż. Strze 
szewski na „Rysiu“, 5) rtm. Komo- 
rowski na „Bohunie”, 6) ppłk Rómmel 
na „Dyngusie“. 

PUCHAR P. PREZYDENTA 

Do konkursu stanęło 51 koni, z któ- 
rych wyiątkowo bez błedu przeszło 
trudny parcours naieżony 15 przesz- 
kodami o wysokości Średnio 1.40 m i 
| szerokości 4 m — aż 14 koni, które 
doszły do rozgrywki na 7 przeszko. 
dach. 
I W rezulatcie pierwsze miejsce zdo- 
[był por. Skulicz na „Dunkenie”, 2) 
ppłk Róninel na „Dyngusie*, 3) por. 
Skulicz na „Arosie”, 4) ppor. Toma- 
szewski na „Bąku, 5) rtm. dpl. Soko- 
łowski na „Cecorze”. 6) por. Skulicz 
na „Aralu”, 7) por. Zalewski na „Ce- 
lebes" 8 i 9 miejscem podzielili się 
por. Zalewski na „Brance III" i rtm. 
Komorowski na „Bohunie*, 

TURNIEJ ZESPOŁOWY 

W piątek rozegrano konkurs dokła- 
dności o wielką zespołową nagrodę 
im. miasta Zakopanego. Startowało 
ok. 20 koni. Wszyscy jeźdźcy, a wiec 
zarówno startuiący indywidualnie, jak 
li zespołowo, obowiązani byli do dwu- 
| krotnezo przejechania parcours przy 
czym wyniki obu przejazdów decydo- 
wałv o zajeci* miejsca. 

W konkursie wzięły udział dwa ze- 
społy: niemiecki i polski. W zespole 
niemieckim startowali: von Zastrow 


Konno na Śniegu 


na dwu koniach „Nelke“ i „Passion“ o- 
raz Scharfetter na „Amneris“. W ze- 
spole polskim rtm, Ryłke na „Bimbu- 
sie“, rtm, Komorowski na „Bohunie 
VI" i por. Skulicz na „Dunkanie”. 

W rezultacie konkurs zespołowy 
wygrała drużyna polska z ilością punk 
tów karnych 36, przed Niemcami z 61 
i 3/4 pkt. karnymi. Najlepszym z ieżdź 
ców obu zespołów był por. Skulicz, 
który pierwszy przebieg miał bez 
punktów karnych, a w drugim otrzy- 
mał 4 pkt. Zespół polski zdobył pięk- 
ną nagrodę  przechodnią (brązowa 
rzeżba [Dameckiego), którą wręczył 
drużynie, dekoruiąc  rówmocześnie 
> Gi inspektor armii gen. Róm- 
mel. 

Indywidualnie w konkursie tym 
pierwsze miejsce zdohył rtm. Męczar- 
ski na .Psyche Urodziwej', iedyny 
ze wszystkich jeźdźców, mający oba 
przebiegi bez pumktów karnych. 2, 3 
i 4-tym miejscem podzielili się ppłk 
Rómmel na .Dyngusie", kpt. Biliński 
na „Florku Siłaczu* i por. Skulicz na 


„Dunkanie” wszyscy po 4 pkt. 
Zakończenie Międzynarodowych 
Zawodów Konnych w Zakopanem 

ZAKOPANE. 1.1. — W niedzielę, na zakoń 
czenie Międzynarodowych Zimowych Zawo- 
dów Konnych w Zakopanem rozegrano kon- 
kurs pożegnania imienia Polskiego Związku 
Jeżdzieckiego, w którym startować mogły ko 
nie, które nie wygrały w bieżącym sezonie 
200 zi. 

W wyniku konkursu pierwszą nagrodę zdo- 
byi ppor. Sroczyński na ,,Boraksie* 0 pkt. 
Karnych, 

2) ppot. Frączek na „Zefirze'" 0 pkt.. 

3) ppor. Błasiński na „Wiśle 4" — Q pkt., 

4) 1 5) p. Osserowa na ‚Zamościu 2“ } 
. Sokołowski na ,Cecora Celia" po 


0 pkt., % 

6) i 7) por. Orpisz.. ski na ,,Delegacje'' 
i por Piątkowski na „1u Qholu 2° po Ô pkt., 
8) p. Roztworowski %, „Turnieju* O pkt., 
=) ppor, Hussenoeder na „ Capstrzyku'' 34 
p! 4 

Pierwszy z Niemców v. Zastrow na ,,Datli- 
li'* zajął 12 miejsca, 


mysł dawania fotografii, wskrzeszaia- 

cych bzdurne spotkania. nijaką prze- * 
szłość, wypadki bez echa i bez historii! 
Był taki mecz, minął — no i chwała 
Boeu. Dajcie mu święty spokój. 

Jak Jędrzejowska wygra Wimbledon 
(a wygra w ty mroku), damy iej por- 
tret w całej okazałości i napiszemy 
piękne epitaphium. Ludzie bedą czy- 
tać a łzy kap, kap, kap na gazetę.. 

Ale śmieszny mecz z Krahwinkel nie 
zasługuje na ani jedno słowo! 

LJ * 
= 

Maks Stolarow schodzi ze schodów, 
Za chwilę przegra z Anglikiem Lee. 

Stolarow zwykłe przegrywał. Mie- 
dzynarodowych zwycięstw miał nie 
wiele. Ale żaden z naszych graczy nie 
miał tak wspaniałych momentów i tak 
wielkich porywów, żaden nie dał tyle 
zadowolenia i tyle przeżyć, żaden z 
nie pozostawił wśród widzów tak głę- 
jbokiego śladu, jak właśnie Maks Sto- 
| larow. 

Gra Stolarowa błyszczała inteligen- 
cię. Była czytelna, jak otwarta ksiaż- 
ka. Była logiczna, iak arytmetyka, Po 
każdei piłce było dła widza oczywiste, 
iże właśnie tain, że właśnie tak powin- 
| na była być zagrana. 

Jego występy sprawiały rzetelną 
przyjemność, ponieważ widz mógl 
dzielić się robotą z graczem. Z trybun 
można było dyktować Stolarowi po- 
mysły, uderzenia, posuniecia, które 
odgadywało natychmiast to naino- 
słusznieisze medium, Był to rzadki 
wypadek, kiedy serca zawodnika i 
gracza biły cały czas jednakowym 
tętnem, 

Oczywiście czasem zawodziło 
wykonanie. Płka zwinęła się z rakie- 
ty, noga poślizgnęłą się na korcie, sił 
nie wystarczyło na walke... Wtedy 
Stołarow przegrywał. Ale widz nie 
wychodził ze spotkania wściekły, nie 
przeklina: niedołestwa, ani nie pioru- 
nował na głupotę. 

Mówił — „Nie udało sie”. rozważał, 
analizował, ale nie pluł żółcią. Bo 
przecież trochę przegrał i on sam. 

Maks Stolarow wycofał się z kortu 
o wiele zawcześnie. Nie przemawiają 
przeze mnie względy egoistyczne, nie 
| chodzi mi o odebraną radość wspól- 
grania w ważnych spotkaniach. 

Żaluję, bo gra Stolarowa byla 
wreszcie wkładem czystei inteligencji. 
A ten skarbiec nigdy nie jest dość 
pełny, 


* * 
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Zdięcie narciarskie? Ten specjal za- 
chowałem na ostatek, Jest to wi nala- 
zek naszej redakcii — zdiecie przy- 
szłości. Dzięki promieniom inira i ultra, 
dzięki specjalnemu procesowi che- 
miczuemu fotografujemy przyszłość. 

Zdjęcie przedstawia FIS 1939. Wi- 
dać doskonale Bujaka, Schielego i 
Bronka Czecha (Nr 49). Właśnie przed 
chiwlą Bronek wygrał bieg ziasdowy. 
Jest uśmiechnięty i zadowolony, jak + 
przed dziesięciu laty po takim samym 
zwycięstwie. 

Wieszcza fotografia chyba nie kła- 
mie. Jeśli nie wygra Bronek Czech. 
to mnże któryś z iegn uczmów? 

Tegn w każdym razie wolno nam 
życzyć sportowi polskiemu w dniu. w 
którym każdy beewał powtarza bez- 
myślnie i uporczywie. 

— Wszystkiego najlepszego! 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 2 stycznia 1939 r. 


Dyskwalifikacji nie było! 


ięcej ścisłości i u 
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Inż. W. Znajdowski, prezes P. Z. L. A. naświella sprawę osłalnich wypadków w Warszawie 


Sprawozdanie komisji trzech wyło- 
nionej przez ostatnie walne zebranie 
WOZLA w sprawie nagród za bieg 
5 klm na mistrzostwach Polski 
kazane zostało do PZLA. 

W sprawie tej, gdzie różne ośwład- 
czenia wprowadzały opinię publiczną 
w błąd a wszystkich ludzi biorących 
iakikolwiek udział w rozpatrzeniu tej 
sprawy dzieliły na grupy wzalemnie 
Się zwalczające, — mamy nareszcie 
możność źródłowego naświetlenia wy- 
darzeń, bez obawy posądzenia o uprze- 
dzenie do kogokolwiek, 

Zwróciliśmy się w tym celu do pre- 
zesa PZLA inż. Wacława Znaidowskie- 
zo, który zdołał się już zapoznać z 0- 
rzeczemiem komisii i aktami sprawy. 
Oto co usłyszeliśmy: 

-— Kary bądź to na zawodników, 
hądź na organizatorów są w sporcie 
na porządku dziennym we wszystkich 
zwiazkach i należą one do grupy tak 
zwanych spraw porządkowych. Nie 
powinny też być ani przedmiotem spe- 
cialmego rozwałkowywania, am ma- 
teriałem do tworzenia w oczach szer- 
szej publiczności pozorów, iż w spor- 
cie polskim dzieją się rzeczy gorszące. 
Całe życie sportowe ujete jest w SDe- 
cialne regulaminy. bardzo Srogo ka- 
rzące wszelkie przekroczenia, nawet 
nieznaczne. Jest w kodeksie tym rów- 
nież i termin „dyskwalifikacja. 

Podwójne znaczenie 


Termin to bardzo nieszczęśliwy. bo 
pojęcie dyskwalifikacji w życiu spor- 
towym I w życiu w ogóle, jest bardzo 
różne. O ile np. w sporcie ulec już 
dyskwalifikacji może drużyna w biegu 
rozżstawnym za zgubienie pałeczki, za- 
wodnik za przedwczesne wyrwanie się 
ze startu, orzanizałor za nie wypełnie- 
nie pewnych formalności statutowych 
lub regulaminowych, to czyny takie 
bynajmniej nie mogą dyskwalifikować 
jego osoby w życiu społecznym, czy 
też w jego pracy zawodowej. 

Jeśli zaś chodzi o wypadek konkret- 
ny, to stwierdzam, iż w orzeczeniu ko- 
misji trzech nikt ukarany dyskwalifi* 
kacją nie został. 

Pragnę właśnie zwrócić uwagę na te 
finezje kodeksu sportowego, ściśle 
przestrzeganego, na różnorodność i 
znaczną Mość tych przepisów, które 
aczkolwiek może nie zawsze Sa życio- 
we, jednak istnieją, muszą być prze- 
strzegane i mają swoią tradycię, a 0- 
bowiązują wyłącznie w rzeczypospol|- 
tei sportowej na całej kuli ziemskiej. 

Źródło poruszonej tutaj sprawy opie- 
ra się właśnie na całym szeregu mieior- 
«alności natury organizacyjnej gdyż 
żadnej z osób ukaranych nie można 
zarzucić ant złej woli, ani działania na 
szkodę sportu. 

Nie słuszne są również zarzuty pod 
adresem komisji trzech, iż działała z 
premedytacią, albo nastawieniem oso- 
bistym do kogokolwiek z działaczy, 
sprawy których rozpatrywała. Działa- 
la ona według swego sumienia i nal- 
lepszej woli, przekroczenia organiza- 
cyine, które miały miejsce osądziła pod 
katem widzenia istniejących przepi” 
sów, 00 zaś du stopnia wymienionej 
kary, kierowala się tezą, że jako man- 
datariuszka walnego zebrania WOZLA 
mogła wyznaczyć sama karę organiza- 
ćviną. z 

Komisja trzech — w porządku 

Oczywiście na takie orzeczenie ko- 
misjt wpłynęło nie tylko badanie spra- 
wy nagród. lecz całokształt działalno- 
ści Warszawskiego OZLA w roku 1937- 
1938, gdzie panowie Żuber į Kusociński 
zasiadali w zarządzie w charakterze 
wiceprezesów, gdyż działalność tego 
zarządu na walnym zebraniu była 
przez członków WOZLA jak i przez 
Komisie Rewizyjną podana bardzo o0- 
strel krytyce. 

Przyznać muszę, że z krytyką tą cal- 


a 
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Öden von Horvath 


kowicie trzasadnioną, muszę się Zgo- 
dzić, gdyż w samym łonie ówczesnego 
zarządu nie było dostatecznej spoisto- 


prze- | ści i wzajemnego zrozumienia, co Oczy- 


wiście odbijało sie szkod:iwie na pracy 
nie tylko w zarządzie, ale i w terenie. 
Niewątpliwe powodem tych mie- 
dociągnieć w dużym stopniu było nie- 
dostateczne przygotowanie zarządu, 
który w przeważającej liczbie składał 
się z byłych bardzo wybitnych zawod- 
ników, ale iednocześnie z młodych kie- 
rowników sportu, pracujących copra- 
wda w warunkach ciężkich z dużym 
zapałem, ale nie zawsze szczęśliwie. 

Ponieważ cała sprawa ieszcze nie 
została ostatecznie zadecydowana i 0- 
rzeczenie Komisji trzech, ze względów 
statutowych, może być traktowane tyl- 
ko lako wniosek, przedwczesne byłoby 
wydawanie przeze mnie jakiejkolwiek 
upinii, mogę tu tylko wyrazić osobisty 
pozląd. 

Już po orzeczeniu komisti trzech wy- 
łoniły się pewne nowe dodatkowe 
szczegóły, które wymagają dalszego 
zbadania. Tutaj muszę jeszcze zaape- 
lować do zainteresowanych, iż nie ma- 
ją racji decydując sie nie wyczerpaw- 
szy wszelkich dróg organizacyjnych, 
na wprowadzenie do sprawy ingerencji 
czynników pozasportowych, gdyż lest 
to nowym wyłomem w przepisach or- 
ganizacyjnych. Stol przed nimi droga 
otwarta do zarządu PZLA do walnego 
zebrania PZLA. a po tym jeszcze” do 
Zw. Pol. Zw. Sp. więc mają jeszcze 
dosyć instancji, żeby dowieść ewentu- 
alnej niesłuszności orzeczenia Komisji 
trzech. 

Meritum sprawy 

Co do meritum sprawy to jest ona 
dla mnie osobiście zupełnie wyraźna. 

WOZLA na wniosek p. Żubra miał 
ofiarować dla Kusocińskiego i Nolego 
iako pierwszego i drugiego w biegu 
na 5 kim dwie równoznaczne nagrody 
o wartości nie przekraczającej 200 
zł każda. Założenie może i sluszne, 
ale formalnie nie w porządku, gdyż nie 
można z góry określać przydziału na- 
gród specjalnych kiedy chodzi o mi- 
strzostwo Polski i wszyscy mistrzowie 
czy wicemistrzowie traktowani mnszą 
być iednakowo. 

Sposób zakupu i doręczenia nagród 
również był nieformalny, bo udział w 
wyborze nagrody jak i w lej zakupie 
brali zawodnicy. Doręczenie nagród o- 
ficjalnie również miejsca nie miało. 

Nastąpił, w związku z tym, cały sze- 
rex faktów, które mogły dwu naszych 
czołowych zawodników podciągnąć pod 
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Wajsówna wychodzi zamąż 

Podczas świąt Jadwiga Wajsówna 
zaręczyła się ze znanym automobilisią 
łódzkim. prezesem Łódzkiego Klubu 
Motocyklowego p. Franciszkiem Gręt- 
kiewiczem, Ślub młodej pary odbędzie 
się eszcze w p erwszej dekadzie stycz 
nia rb w Pabiamicach 

ŚLUG SPORTOWCA 

Znany b. reprezentacyjny bramkarz 
Polski — Stefan Kisieliński, wstąpił w 
związki małżeńskie ze znaną działacz- 
ką harcerską — Felicją Kellerówną z 
Rudyv-Śląskej. Ślub odbył się w histo- 
ryczttym aka wsk (hr) 


W Krakowie odbył się ślub znane- | ASK 


go piłkarza Cracovii Stefana Dońca 
z mgr. Haliną Trytkówną, siostrą zna 


nych sportowców. Na Ślub stawili się| hall krytej odbędą się w dniach 21—29 


gremiatnie koledzy sportowcy, skła- 
| daiąc nowożeńcom gratułacie. (re). 
KPW w Rumunii 
POZNAŃ. 1.1. — Tel. wł. — Koszy- 
karze KPW. wyjeżdżają w środę do 
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Bramkarz 


Nowela 


€ 
Poniżej drukuiemy urywek z 
powieści mtodezo pisarza nie- 
mieckiego Ödena von Horvatha. 


zmar! tragiczną Śmiercią w Pa- 
ryżu. (Red.). 


Kiedy wrócłem do domu. o- 
czekiwała mnie już moja gospo- 
dymi. Byla bardzo podniecona. 

— Przyszedł jakiś pan — rze- 
kła — siedzi już ze 20 minut. Ka- 
załam mu czekać w salonie. 

Wszedłem do salonu. 


gle bredzi i majaczy. ale gdy 


wraca do przytomności, doma-| wolno — lekarz jest 


który przed kilku miesiącami| ga się, aby mu przyprowadzo- |aje proszę, wejdźcie panowie. 


o — — 
— Mnie? 


— Nie, panie profesorze. On 


BER Złotym Krzyżem Zasługi. 


paragrafy stawiające w wątpliwość ich 
amatorstwo. Poza tym miał miejsce 
cały szereg nieformalności gdzie wy- 
konawcy uchwały co do zakupu nagród 
przekroczyli swoje kompetencje. 

Podobne postępowanie wykraczające 
poza normy organizacyjne, oczywiście 
zasługiwało na osądzenie, gdyż w pier- 
wszym rzędzie od ludzi stojących na 
czele organizacji trzeba wymagać 
przestrzeganią uchwał, które ta orga- 
nizacja powzięła. I tutai leży bodaj 
największe przekroczenie panów Żube- 
ra i Kusocińskiego, 

Kara konieczna 

Słusznyrn jest też stanowisko Ko- 
misji, iż powinni oni na pewien czas 
nie zajmować stanowisk kierowniczych 
w zarządzie WOZLA, gdyż działalność 
ich wykazała, że muszą ieszcze w tej 
dziedzinie pracy organizacylnei i na 
tym szczeblu pozyskać większe do- 
świadczenie. Słuszną była też uchwała 
zarządu WOZLA żądaiąca pokrycia 
przez p.p. Żubera i Kusocińskiego su- 


biegał na mistrzostwach. 
„„ale Jaka? 

Czy wymiar kary iest słuszny i ma 
moc obowiązującą i czy tak wysoką 
karę miała prawo Komisja wydać?... 

Co do wysokości kary zapropono- 
wanej przez komisię, nie mozę się wy- 
powiedzieć, gdyż należy to do kompe- 
tencii komisji dyscyplinarne: która 
wyłoniona będzie przez PZLA. 

Orzeczenie Komisji trzech, jak już 
wspomniałem, potraktowane może być 
jako wniosek, gdyż wymierzenie “tak 
wysokiej kary statutowo, według mo- 
jego zdania, przekraczało kompetencje 
Komisii działającej nawet na prawach 
walnego zebrania WOZLA. Zresztą 
iest to punkt co do którego między za- 
rządem PZLA, a komisią zdania są roz- 
bieżne. Będziemy musieli sprawę tą 
poddać dokładnemu zbadaniu. 

Na zakończenie pragnąłbym, żeby 
postępowanie w tej sprawie szło szyb- 
ko i żeby decyzja nastąpiła w możli- 
wie krótkim czasie. Przede wszystkim 


Nr 1 


Nie zwlekać 


z wysłaniem kuponów 


na konkurs 


Kto zgadnie wynik meczu 


Polska — Francja 


może zdobyć nagrodę 


- 500 złotych 


Termin meczu z Francją w Pa-' nemu“ rywalowi? A nasza własna 
ryżu zbliża się co raz berdziej. Liga, czyż nie sypie podobnymi 
Doświadczenie z wielu poprzed-; przykładami?... 
nich konkursów uczy nas, że| Radzimy więc nie zwlekać zbyt 
wątpliwości — o ile je kto posia-| długo z wypełnieniem kuponów 
dą — nie miną do ostatniej chwi- konkursowych. Niech 50-groszów= 
li, a często braknie już czasu na ki z wpisowym już dziś płyną re- 
wysłanie kuponu w terminie usta-| gularną rzeką do kasy P. K. QL. 
lonym. a urośnie z nich wielki kapitał, 
! Zresztą, konkurs nasz jest swo-|! będący głównym celem konkursu. 
jego ke łoterlą i żadne ścisłe REGULAMIN 
przesłanki teoretyczne nie mogą a) Nagroda główna 500 złotych jest 


tny przekraczającej kredyt na nagrodę 
dla p. Kusocińskiego. a miamowicie zł 
192. Orzeczenie komisji tę uchwałę za- 
rzadu ieszoze raz potwierdza. 

Widzmiy więc, że coraz więcej u- 
jawniający się brak sił do pracy or- 
ganizacyjnej, wywołał jednocześnie 
taki paradoks, iż p. Kusociński, będąc 
jednocześnie czynnym zawodnikiem, 
pełnił funkcie wiceprezesa. 

Dualizm: Kusociński wiceprezes — 
Kusociński zawodnik nie był jednak 
odpowiednikiem słynnych wzorów 
Reymonta. 

Co się udało Reymontowi nie zu- 
pełnie udało się Kusocińskiemu. 

W postępowaniu p. Małka, ia oso- 
biście, żadnych przewinień nie znaidu- 
ilẹ nawet o charakterze organizacyj- 
nym, gdyż był on tylko wykonawcą 
zleceń swego klienta I jego postępo- 
wanie w tej sprawie nie może rzucić 
najmniejszego cienia na jego solidność 
i uczciwość, 

Jeśli chodzi o p. Noiego to wymie- 
nione wyżej nieszczęśliwe pociągnie- 
cia Zarządu WOZLA mogły wywołać 
wrażenie, iż start jego w biegu na 5 
klm. na mistrzostwach uzależniony był 
od otrzymania łakiejś specialnej nagro- 
dy. Dochodzenie Komisji niezbicie 
stwierdziło, że zarzut taki lest zupełnie 
beęzpodstawny ł niesłuszny. Istotnie 
prawdą jest iż pierwotnie Nojl nie za- 
mierzał biec na tym dystansie, lecz 
tylko w konkurencji fa 1500 mtr, o 
czym mówił już będąc w Oslo I nie 
wiedząc, że Kusociński w ogóle będzia 


zaś potrzebne jest dla dobra sprawy 
więcej spokoju i wzajemnego zaufania, 
gdyż tylko w tych warunkach osiągnie 
się całkowite wyjaśnienie wszystkich 
okoliczności, m. al. 


tory z 


Di Lorto Llense | Da Rui kandydują 
do bramki. Taki meldunek nadesłał 
nam ostatnio korespondent z Paryża. 

Laurent di Lorto (FC Sochaux) jest 
niewątpliwie wielkim talentem, Okreś- 
lenie to jest jednak za słabe. Di Lorto 
jest artystą swego fachu... ze wszyst- 
kimi zaletami i wadami tego daru przy 
rodzonego, 

Jeżeli Laurent jest w transie, jeżeli 
przyjdzie „jego dzień“ to dokazuje cu- 
dów. Wyłapuje wówczas najtrudniej- 
sze piłki, rzucą się pod mogi napastni- 
ków, nie ma prawie ludzkiej siły, któ. 


Rumuni, gdzie grać będą 'w dniach 6, 
718 bm. W drodze powrotnej roze- 
grają mecz w Katowicach. Kotelarze 
wyjeżdżają w składzie:  Elbanowski. 
(iałka, Grzechowłak, „Jacek”, Jarczyń 
ski, Kasprzak Zdzisław, Łól. Marek, 
Matuszkowiak i Patrzykąt Jako kie- 
rownicy fadą pp. mgr. Pater i Krzyża- 


nowski. 
Nad Bałtyk 
30-osobowa ekspedycja AZS-n war- 
szawskiego wyjeżdża 2 stycznia do 
Rygi i Tartu na mecze słatkówki i ko- 
szykówki męskiej 1 kobiecej. Akade- | 
micy walczyć będą: 4 i 5 stycznia 


Rydze z US, a 7 stycznia w Tartu z 


Polskie rakiety w Bremie 


Tenisowe mistrzostwa Niemiec w 


stycznia w Bremie. W turnieiu tym 
barwy polskie reprezentować będą Ję- 
drzejowska i Baworowski. 

Jadwiga Jędrzejowska została odzna 


LLENSE 


4 


A 


skoczył ku podaniu z rogu 
If pięścią wybiia piłkę w pole. 


a= o mni 


czył nawet śniadania, i wybiegł, 
wyprzedzając mnie na schodach. 
Zawołał taksówkę i nie pozwo” 
lił mi za nią zapłacić. 

Już w bramie oczekiwał nas 
ojciec. Wydawał się jeszcze 
mniejszym. niż zawsze. 

— Jest nieprzytomny — rzekł 
na górze, 


się bramkarz — bo chciałeś mnie 
zobaczyć. 
— Kiedy gracie przeciw An- 
glii? — zapytał chłopiec. 
— Bóg raczy wiedzieć. Nie| 
przestają się kłócić w naszym 
związku i może to dopiero naj- 
wyższe władze sportowe roz- 
strzygną. Mamy trudności z tet- 
minami — mam wrażenie, że ra- 
czej zagramy ze Szkocją. 
— Ze Sztotami pójdzie tat- | 
p 


Dziękuję panu stokrotnie, panie 
bramkarzu! 


— Przyszedłem odezwał 
W pokoju było ciemno. W aj 


chciałby zobaczyć bramkarza. | py stało szerokie łóżko. Tam le-; wiej... 


Tego piłkarza, który w ostatnią 
niedziele tak Świetnie grał, To 
jego tdeał. I ja pomyślałem so- 
bie, Ż 
dział. gdzie tego bramkarza mo- 
Żna wyszukać. Gdy go się po- 


Przy pianinie stał mały, skro-| prosi. to może przyjdzie... 


mny człowieczek. Przeglądał ja- 
kiś album. Nie odrazu zgo pozna- 
iem. Miał zaczerwienione oczy. 
Niewyspany——przeszło mi przez 
myśl. A może płakał? 

— Jestem ojcem małego W.— 


— Wiem gdzie mieszka bram- 


| kąrz —— odpowiedziałem — i po- 


mówię z nim Niech pan idzie do 
domu, ja już go przyprowadzę. 
Poszedł. 


Włożyłem szybko płaszcz i|re znają jego biografię, które go| swoim czasie obronił po 


powiedział — Panie proiesorze.| także wyszedłem. Do bramka- 
musi mi pan pomóc stało się zoŚ | rza. 


strasznego! Mój svn umrze! 
— Co?! 


— Tak. tak strasznie się prze-| wadzi 
ziębił na tym meczu piłki noż-| 


i 
| 


Mieszka w mojej okolicy. 
Zwam jego stostrę, która pro- 
magazyn sportowy. 
Ponieważ była to niedziela, 


nej, osiem dni temu lekarz mó-, magazyn był, zamknięty. Ale 
wi, że tylko cud może zo urato-| bramkarz mizka w tym sa- 


wać, ale cudów nie ma, panie| mym domu; 


‘nd trzecim piętrze. 
Jadł. właśnie śniadanie. Pokój 


e pan pewno będzie wie-j 


prolesorze. Matka jeszcze się 
wcale nie orientuje. nie śmiem| był pełen trofeów sportowych. 
jej tego powiedzieć. Chłopak jest| Bramkarz zgodził się natych- 
już teraz rzadko przytomny, cią- miast pójść ze mną. Nie do%oń- 


żał chłopiec. Jego twarz była: — Oho! Szkoci strzelają nad- 
bardzo czerwona, i uśwładomi-i zwyczaj szybko i z każdej po- 
łem sobie, że był on naimniej-| zycji. 
szym uczniem w całej klasie. | —— Opowiadaj! opowiadaj! 
Jego matką była także bardzo, | bramkarz opowiadał. O słyni 
mała. inych zwycięstwach i niezastużo 
Wielki bramkarz by? zmiesza- | nych klęskach, o surowych Sę-| 
ny. A więc tu, na tym łóżku, le-;dziach i skorumpowanych sę-| 
żal jeden z jego i Piwka ią" liniowych. Wstał, wzial 
wielbicieli. Jeden spośród ty-| dwa krzesełka, ustawił je w ten | 
sięcy, które go oklaskują, które! sposób, by markowały bramke,‘ 
wznoszą okrzyki triumfalne, któ|i demonstrował jak to on w! 
kolei 
proszą o autograf, które tak| dwie jedenastki. Pokazał bliznę | 
chętnie zaimują miejsca za jego nu czole, „zdobytą“ w Lizbonie. 
bramką, i które on musi prze-; Opowiadał o dalekich krajach. 
pędzać przy pomocy porządko-; w których bronił swego poste- 
wych. Usiadł cicho przy łóżku i|runku, o Afryce, gdzie uzbroje- 
spoglądał na swego "nad cho: ni Beduini siedzą wśród publicz- 


Matka pochyliła się nad cho-| ności, o pięknej wyspie Malcie, 
rym: j gdzie boisko jest, niestety, ka- 
— Hemiu —| mienne... 
jest bramkarz. ' I gdy bramkarz opowiadał, 
Chłopiec otworzył oczy i spoj! mały W. zasnął. Z błogim uśmie- 
rzał na bramkarza: chem. cicho i spokojnie, 
— Świetnie — uśmiechnął się. (iw) 


powiedziała 


zaważyć ma opinii o przypusżczal- 
nym wyniku. Czy nie potwierdza! 
tego na każdym kroku historia! 
wielkich meczów, w których wie-| 
iokrotnie faworyt ulegał „niezna- 


tezech? 


Poznajemy bramkarzy Francji 


ra by zmusiła go do kapitulacji. Nie- 
by wała szybkość orientacji i giętkość 
ciala pozwala bramkarzow: Francii Faj 
nieszkódliwić wszelkie niespodziewane 
strzały, Widz, który trafi na taki mecz 
wychodzi  olśniony i raz na zawsze 
przekonany o wielkich możliwośc ach 
Di Łorto. Trudno mu zrozumieć, dla- 
czego bohatera swego nie znajduje 
aż w składzie Drużyny mao j 
wej, 

Di Lorto jest wyjątkowo nie równy. | 
Tak jak artysta potrzebuje do swoiej 
gry czegoś co možna nazwać „natchnie 
niem”, Jeżeli go zabraknie, Laurent 
zawodzi na całej lini, Piłka nie z 


trzymać się ręki, reakcia jest grubo 
spóźniona... 

To jest odwrotna stroma medalu. 

Najważniejsze test w tym wszystkim 
to. że okresy, a nawet chwile dobrei 
formy Di Łorto, nie podlegają żadnym 
regułom, Potrafi on „zawaľlé™ nalważ- 
niejsze spotkanie | zblamować się w 
walce o drugorzędnym znaczen u, Ka- 
rera Di Lorto jest bogata w momen- 
ty triumfów i upadków, 

René Lierse (A. S. St. Etienne) to 

wieczny rezerwowy. Takim był przez 
długie lata w klubie macierzystym FC 
Sete i taklm pozostał jako zapasowy 
francuskiej reprezentacji piłkarskiej. 
Podobna pozycja „życiowa“ mogłaby, 
niejednemu odebrać wszystkie che- 
ci do gry. 
í René Llense nie załamał się ani razn 
i anl razu, nie wyrzekł się możliwości | 
awanst. Zapytywany odpowiadał, że: 
skora dziś mianowano go rezerwowym 
to widocznie sa lepsi 1 on musi czekać 
na swoja kolejkę, Zresztą, dodawal, 
stanowisko zapasowego ma też swoje 
uroki Odbywam podróże razem z dru 
żyną. mogą sie uczyć i nie jestem za 
nic odpowiedzialny... 

Ta filozofia swolego rodzaju (a René 
ma niewatpliwie zadatki na filozofa 
toszczędziła mu welt zmartwień i do- 
prowadziła do tego. że dziś Llense gra 
jako pierwszy bramkarz w drużynie 
St E'jenne į miał zaszczyt bronien:a 
barw Francji. 

Jako bramkarz jest Llense wylątko- 
wo spokojny i nie poddale się nastro- 
jom. Tu właśnie mamy kontrast Di 
Lorto René ne lubi tzw. gorących 
momentów, które wprowadzalłą nerwa 
wość do gry. W tym celu odsuwa on 
swoich ohrońców poza pole karne i zo- 
stawia soble otwarty horyzont. Chwy- 
ta wszystkie piłki możliwe do złapania 
nie dokona cudów, Nailepiel lubi strza- 
ły bliskie, ale przecież ptzeciwn'k nie 
pyta się o zdanie i trzeba bromć 
v szystko... 

Wymika stad. że Llemse nie cieszy 
się taką popularnością iak inni lego 
koledzy. Un'ka starć z napastn kiem, 
jest za man emocionalnw. 

Da Rui (Olimpigue — Lille) ma zna- 
czmie mniej szans udziału w reprezen- 
tacii od swoich kontr-kandydatów. Ne 
znaczy to, abv nie odznaczał się dużą 
klasą. Jednak wobec wysokich kwakfi- 
kael IY Lórto i Liensa jego nazwisko 
schodzi na plan dalszy. 

Da Rul posiada przede wszystkim 
maly wzrost, który utrudnia mu obro- 
nę wwsokich strzałów. Jest coprawda 
bramkarzem akrobata ale to nie za- 
wsze zastąpi dłumość ręki. 

Odkryty w prowincłonalnym kluhi- 
ku Charles przeszedł do Olimniaue I z 
reguły broni bramki jedenastki Fran- 
cj: północnej, Na tym stanowisku era! 
nrzeciy Lidze Polski w lutym zeszlego 
roku. 


Est 


ZAPOMNIAŁ O POLSCE. 

W „Daily Telegraph“ znany krytyk 
tenisowy Anglii Wallis Myers zasta- 
nawia się nad nadchodzącym seza- 
nem. Robi on przegląd wszystkich 
państw I dochodzi do wniosku, że se- 
zon będzie ciekawszy. niż w r. ub. 
W swym przeględzie, w którym zaj- 
muje się nietylko imocarstwami ale na 
wet Danią, ani słowem nie wsponii- 
na o Polsce. 

Zdaniem Anglika Ameryka zatrzy- 
ma puchar, gdyż nie odczuje straty 
Budga. Obok Riggsa, Tidballa, Mako 
który wybił się na pierwszorzędnego 

(Dokończenie obok). 


niepodzielna. 

b) Zdobyć lą może tylko ta osoba. 
która w kuponie swym odgadnie za- 
równo wynik ostateczny meczu Pol» 
ska — Francja, jak i wynik do przer- 


e pen 
po a c) W razie braku takiego kuponu 


cała suma 500 zł powiększy automa- 
tycznie nagrodę następnego konkursu. 

d) Gdyby nadesłano więcej niż je- 
den kupon z trafnym końcowym wye 
nikiem meczu oraz trafnym wynikiem 
do przerwy, decydować o przyznaniu 
nagrody będzie trafna odpowiedź na 
pytanie kto zdobył pierwszą bramkę, 

è) Gdyby i ta eliminacja nie wy- 
starczyła, spośród posiadających te 
same uprawnienia kuponów o zdoby= 
ciu nagrody rozstrzygnie los. 

i) Do każdego kuponu winien być 
dołączony znaczek pocztowy wartości 
50 gr, włożony luźno do koperty, a 
nie nalepiony. 

g) Listy wysyłać trzeba tylko I wy 
łącznie pod adr. P. K. OL (jak na ku- 
ponie), a nie do naszej redakcji. 

h) Jedna osoba może nadesłać do- 
wolną ilość kuponów, byle tylko do 
każdego z nich było dołączone wpiso- 
we 50 groszy. 

i) Kupony muszą być wycięte z 
Przeglądu Sportowego, a nie przepi 
sane ręcznie. Tego rodzaju odpowie- 
dzi będą niszczone, a wpisowe zasili 
automatycznie Fundusz Olimpijski. 

i) Ostateczny termin przyjmowania 
przez P. K. OL kuponów z ©dpowie- 
dziami upływa dnia 19 stycznia. 

Między autorami najbardzieł traf- 
nych kuponów  Irozłosowair* zostaną" 
następujące nagrody redakcji Przeglą 
du Sportowego: 


3 zegarki-stogery Spór” 


| towe 


10 kaset kosmetycz- 
nych 

15 książek 

4 półroczne prenume- 
raty pisma. 


E 


Kupon VI 


Konkurs 
na Fundusz Olimpijski 


Załączyć znaczek pocztowy 
wartości 50 groszy 
i wysłać pod adr. 
Polski Komitet Olimpilski 
Warszawa, Wiejska 11. 


| JAKI BĘDZIE WYNIK MECZU 


Polska -- Francja 


dnia 22.1. w Paryłu 
Wygra 
(remis) 
Poiska, Francja 
(niepotrzebne skreślić) 
w stosunku . M WAWĘKE.4.: 
(Przy typowaniu remisu skreślić 
słowo wygra) 
Do przerwy prowadzl 
(remis) 
Polska, Francja 
(niepotrzebne skreślić) 

3 Git e e a o a CAE 
3. Plerwszą bramkę strzoll 
Polska, Francja 
(niepotrzebne skreślić) 


1. 


2. 


Imię I nazwisko: 


EPOCE 


Termin upływa 19 stycznia 
EZ A a R E; 


singlistę, są jeszcze Wood 1 Shields, 
którzy mają lat 27, to znaczy tyle ile 
miał Tilden, gdy zdobywał pierwsze 
mistrzostwo Wimbledonu. 

Z państw europejskich Wallis Myers 
bozytywnie ocenią siłę Niemiec, Ju- 


gosławii, Francji, Czecho-Słowacji i 
Anglii, Dochodzi on nawet do kon- 
kluzj, że gdyby grał Austin ł Lee, 


Anglia wygrała by strefę europeiską. 
SZWECJA BEZ SCHROEDERA 
Na meczu półfinałowym o puchar 

Mr. G. Niemcy — Szwecia w Sztok- 

kolmie (6 — 8 stycznia), Szwecja wy- 

stąpi bez Schroedera, co z góry prze- 
sądza wynik. Nystroem i Rohlson nie 
mają szans z Henklem 1 Menzlem. 


N 


Jeszcze raz aları | 
P. Z. H. L. zamyka się w ciasnym kręgu (zio 


Zdaje się, że skończyła się fraida. ło się jednak bezkrólewie. Hokeiści 
Mróz nagle iak przyszedł, tak też maią nowego wodza. Został nim wi- 
i szczezł. I to akurat w obliczu pierj ceprezes PZHŁ p. Paruszewski. Wszy 
wszych gier hokejowej Ligi. Wpraw-; stko zostanie więc po staremu, kom- 
«dzie wysoka władza w mądrym prze plet znów sie nie powiększy. 
widywaniu z góry już  zdubiowała Czy jednak zasklepianie się w so- 
wszystkie terminy, jednak gdzie gwai bie jest rzeczywiście tak bardzo ko- 
rancja, że od piątku (6:1) do niedzieli! rzystne? Czy prof. Parnszewskiego, 


(8.1) coś się odmieni? | który jest dzisiaj złówną sprężyną 
Byfby to prawdziwy  hokełowy| PZHL, trzeba koniecznie obarczać 
pech, gdyby fala ciepła osiadła na! jeszcze dodatkowymi zadaniami? 


krainie polskiej przez dłuższy  czas.; 


Nie pomóg! by regulamin, ani przepi-. 
sy, nie uratował by sytuacji zmienio- | 
ny system i szczegółowo ustalony ter, 
minarz. Mielibyśmy  ieszcze jedną' 
próbę znikomości wszelkich  hokeio-, 
wych planów, jak długo brak sztucz- 


Czy nie ma inż rzeczywiście w War- 
szawie innego człowieka?! 

Czy w kańcu PZHI-owg Ww obecnym 
składzie nie przydał by się bardzo do 
świadczony praktyk. otrzaskany z lo 
dem, graczatni, turniejami nie tylko 
z perspektywy organizacyjnego stoli- 


nych lodowisk conajmniej w skrom- ka, reprezentacyinej loży lub miniata 
nel liczbie czterech. ;rowych szkolnych gier? 

W tei chwili jest tylko iedno w, Być może, że przy ul. Wspólnei nie 
Katowicach. Narzekano na nie przy; widzą nic złego w koinulowaniu funk 
każdej sposobności. Nie szczędzono cji A może rolę kapitana sportowe 


go ocenia się tam tak nisko. że moż- 
na obsadzać ją tak od niechcenła? 

Zaraz przekonamy się, że zapatry- 
wanie takie było by z gruntu faiszy- 


we. 
CO Z REPREZENTACJĄ? 

Od dwu tygodni otrzymujemy listy 
z Katowic. Co iest z reprezentacją 
bokejową? Jakie ma się w tym 
względzie plany? Czy w ogóle ktoś 
o niej myśli? [Dlaczego nic się nie 
przygotowuijeć Dlaczego PZHL nie 
puszcza farby?... 

"lej mniej więcel treści są np. za- 
pytania p. inż, A. K., który uważa. że 
'iako miłośnik sportu hokejowego 
wieloletni entuzjasta, ma prawo inte" 
resować się jego losami. P. A. K. ma 
nawet do nas lekki żal, dlaczego do- 
nośniel nie interweniujemy, 

Przyptszczamy. że entuzjastów ho- 
keja podobnych do inż, A. K. jest w 
Polsce więcej i. że sprawa losów re- 
prezentacyjnei drużynv nie iest hy- 
najmuiej wewnętrznym zagadnieniem 
Związku. 


gorzkich słów twórcom, szybko zapom 
miano o iniciatorach. A iednak bied- 
ny ten macoszy katowicki przytułek 
uratować może częściowo sytuacię. 

Czy uda się rozegrać wszystkie 
pierwsze ligowe spotkania — nie wie 
my! Wiemy natomiast że mecz -Cra- 
covil z Dęhem odbędzie się i... zade- 
cyduje iuż może o przysziym mi- 
strzu Polski. 

Krakowsko - śląskiej spółce pilno 
łest do rozstrzygnięcia, dlatego po 
piątkowej grze w Katowicach ma już 
w niedzielę nastąpić rewanż. Jak bę- 
dzie w Krakowie z lodem? W naigor 
szym razie Cracovia zgodzi się może 
na powtórnv wystep w stolicy Sla- 
Ska, szczególnie gdy pierwszy bę- 
dzie owocny i ryzyko mniejsze. 

Nie rozwiąże to naturalnie sprawy. ! 
gdyż pozostale jeszcze wyjazd War- 
szawianki do lwowskich Czarnych. 
Polonii do AZS w Poznaniu i ŁKS do 
Ogniska w Wilnie. Jeśli zabraknie lo 
du 6 i § bm. wówczas znów leżymy, 
na łopatkach, iak za dawnych bezligo-| 
wych czasów. | 15 i 16 stycznia grać ma w Polsce 

SIŁA ZŁEGO NA JEDNEGO | Kanada. Obhoiętne, czw z repretenta- 

PZHI, cierpi na suchoty. Nie my- cią zmierzy się w Warszawie, gdzie 

ślimy o kiesie, gdyż ta jest tradycyj-! 


nie bez dna (nie lepiej. niż w innych | lacię finansową. czy — w Katowicach. i stów budapeszteńskich w Polsce nie na| Węgrzy w składzie z dnia poprze. pa iii ATA Y RL ELLE 
Związkach). Notuiemy iednak galopu Ważne jest to, że reprezentacja, leżał do udanych. Gościom biak było | gniego. 

jący zanik sił personalnych. Pocisnę-: wreszcie pojawi się na lodzie. Jakie, szybkości, zwrotności i w ogóle... oby-| Dąb": Tariowski; Kasprzycki, 

liśmy w tei sprawie guzik alarmowy będą jednak kryteria przy iej usłala-. cia meczowego. "Arlt: Nowak, Jarecki, Ursoń; Ziaja, 


iuż przed tygodniem. Jest też od- mu? 

dżwięk. Montaż przyjdzie na pewno łatwiej, 
Okazuje się, że brak było rzeczy- niż przed rokiem. Pierwsza trójka 

wiście kapitana Związkowego, gdyż (Cracovia) jest murowana. Jest Ma 


nan Czaplicki zrezygnował formalnie ,cieiko w bratnce. Burda do drugiego 
i praktycznie zanim ieszcze w ogóle. ataku. Michalik w obronie i prawdopo 
zaczął? działać. Od kilku dni skończy- | dobnie Urzoń, 


Czarni znów bija Rumunów 


LWÓW. 30.12. — Tel. wł. -- Czarni woje a Ukrainę. Wygrali Crann 8:1 (0:0, 
; f A A :1, 4:0). Zwycięstwo przyszło druż 
Telefon Ciub Romana 2:1 (1:0, 1:1, | nych nadepodziewenie hioo Pee; c] 


(0:0). Bramki zdobyli: dla Czarnych! ła ekutecznie opór jedynie w pierwszej ter- 
Stupnicki i Jurkowski, dla TOR —jelt, stacując jaawet samemu często ale bez pn 
Tien. POWYKOBIŁ CKN 

Czarni powtórzyli swój sukces bu-| tuację. Bramki "zdobyli dm Czarnych Smp 
kareszteński, wygrywając zasłużenie. | aa awk a 2, fwsłński M i Jnrkoweki 

r i A iaa i , krain A r 

Byli drużyną Żyw otniejszą, skutecz |3 najiopszych za kap króry EAP 
niej i częściej z powodzenelmn ataku- | Czamych wyrożniła się wez U. i 


m ponownie nie stanęła na wysokości tada- 
nia. Sędzłowaii pp. Zalewski } Ram - 
dzów ponad 1009, a 


iącą. 

Pierwszy atak Czarnych w skła-: 
dzie: Stupnicki I, ..Jurkowski*. Jasińł 
ski I dominował na torze niepodziel-- 
mie. Szczególnie Stupnicki mógł sie 
wykazać próbkami swej wysokiej kla 
Sy, powodując każdorazowo zamiesza- 
nie pod bramką Rumunów. Drugi atak 


e 


nie latwo będzie o korzystną kalku-| 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, Z stycznia 1939 r. 


to złoży się na resztę? Jak ze- 
stawić parę obrońców. lak uzupełnić 
drugą trójkę, skleić trzecią i wybrać 


rezerwowego beka? 


Są to problemy wymagające rozwią bić. 
zania nie na podstawie ubocznych rad, spotkań ligówych posłuży jako mate- 
I podszeptów, których błogosławione ! riał orientacyjny! 
skutki odczułiśmy przed rokiem, alej 
iako wypływ dokładnej własnej obser 


wacii i skrysłalizowanej linii postępo- 
wania, 
Tymczasem.. Tymczasem nie sły- | 


szeliśmy nic. by zrobiono dotychczasi Paruszewski do... Wilna. a iako kapi- 
Nie widzie-' tan sportowy powinien by bawić właś 
liśmy nikogo z PZK. na turnieju kato| nie — w Katowicach! Na dobrą spra- 
wickim, gdzie. można było wyrobić i wę powinien by nawet na 6 bm. być| 
sobie już pewną opinię o poszczegól-| we Lwowie (Warszawianka — ! 


jakikolwiek realny krok. 


nych zawodnikach. 


P, wiceprezes był wprawdzie 


Śląsku, ale o tydzień wcześniej, z oka| wówczas ok. 40-stu graczy i miałby 
zji zamknięcia obozu instruktorskiego. 
Rozumiemy, że interesują go sprawy 
wyszkoleniowe. ale Drużyna Narodo- 
zagadniemiem  niemniejszej 


wa jest 
wagl! 
W czasie turnieju katowickiego p. 
wiceprezes nie był jeszcze kapitanem 
sporrowym! Racial Ale tak z ręką 


Au j e 


Minęło już pierwsze wrażenie ataku 
śląskiego O. Z. P. N. na niezawisłość 
Ligi P. Z. P. N. Z kolei meldują się 
głosy, zajmujące przeciwne stanowi- 


| 


Ogólnie twierdzą, że przeciwuderze 
+nie wyjdzie ze strony mistrza Lig! —, 
!K. S. Ruch. Ale tylko jeśli chodzi o) 
teren Śląska. Na „fal.“ ogólno-polskiej | 
działać będzie „Wisła“, z której za- 
rządem „Ruch“ i inne klnby ligowe są j 
w ścisłym kontakcie. | 
| Wbrew pierwotnym  przypuszcze- | 
imiom, kwestia wysunięcia 


na sercu, czy w PZHL rzeczywiście 
nic nie wiedziano o kryzysie na tym 
stanowisku? 

Stało sie! Dziś nie da się już odro- 
Zapewne więc pierwsza kolejka: 


| 
| 


Zapewne... 

P. prof. Paruszewski iest nie tylko 
kapitanem PZHIL, ale i jego wicepre- 
zesem. Jest nie tylko wiceprezesem, 
ale i.. sędzią! 

Jako sędzia 


skiego, nie jest jeszcze przesądzona! ' 
Wiadomo. że kilka klubów śląskich 


wybiera się p. prot 


z Lipin, Ślask Świetochłowice, BBTS 


Czar-' 
ni), a 8 zjawić sie w Krakowie (re- 


Tak zrobił by też każdy „zwykły“; Š nin. 
kapitan sportowy, nie obarczony o N Eyr eco adei 
cjami wiceprezesa i sedziego. W, ge, Ra E 
PZHL dzieje się iednak inaczei i są to! ` l: 
właśnie pierwsze skutki niepotrzebnel Rozumują tu, że władzom okręgi 
i niezrozumialei komulacii stanowisk. | chodzi jedynie o usunięcie Okręgu Li- 

Oby pozostały jedyne! |gowego jako naiwiększego i uaigroź- | 


latwo potknąć się l 
WięKSZO” | 


Hokeiści wegierscy w Katowicach 


| remisują 


| KATOWICE, 30.12. — Tel. wł. — 

1K. K. S. Pogoń — B. B. T. E. (Buda- 

| peszt) 2:2 (0:0, 1:2, 1:0). Bramki „No- 
wakowski*, oraz Harayi i Szamosy. 
Sęziowie pp. Erdós | Karaś, 

| B.B. T. Ex; Gathy; Rendi, Barcza; 

; Heimeczy, Szamosy, Harayi; Magyar, 

| Barzos, Sztoits. 

Pczoń: Metzner; mgr. Iudwlczak, 
Sitko (Kruk); óreski, „Nawakow- 
i ski”. Oleś, Skarzylński, dr Zieliński, 
i Lebok. 

Pierwszy tegoroczny występ hokei- 


| Na tle tak reprezentującej się dru- 
iłynv zespół gospodarzy wypadł rów- 
weż nie nadzwyczajnie, Poczynaniom 
katowięzan brak bylo spoistości i ja- 
,kiejkolwiek myśli przewodniej. 

| Doskonały byi bramkarz Metzner; 
obrona — zwłaszcza w drugim zesta- 
wieniu, miała momenty wyjątkowo sla 
be. Kula u nogi pierwszego napadu by? 
Górecki — katastrofalnie powolny. W 
drugim ataku Zieliński wypadł stosun- 
kowo najsłabiej, Całość miała oblicze 
mocno niewyraźne. Z rozpoczęciem 
gry Pogoń uzyskuje piekną bramkę ze 
strzału Zielińskiego, anulowaną po dys 
kusii z sędzią węgierskim. 

Tercja upływa przy  chaotycznej 
grze obu stron, W drugied — lekka 
przewaga ślązaków trwa. „Nowakuw- 
ski“ zdobywa sprytnie prowadzenie. 
Wyrówinał niezadługo po tym Harayi, 
wywabiając bramkarza w pole. Pod ko 
niec tersi! Szamosy wykorzystułe nie- 
porozumienie obrony i strzela nie- 
uchronnie. 


W Krakowie i Lodzi 


1 Pogonią, zwyciężają Dab 


ciel tercii — gra nabiera nieco na o- 
strości. Doskonały dziś sędzia węgier-; 
ski, swymi nadzwyczaj obiektywnymi! 
rozstrzygnięciami uniemożliwia po, 
prostu swyan rodakom podwyższenie) 
wyniku. Sędzia kończy mecz w chwili, 
kiedy Harayi uzyskał z szalenie szyh-, 
kiego przeboju czwartą bramkę. 
Sędzia polski. p. dr Skulicz. party- 


W ostatniej tercji przeważają go- 
ście; Pogoń zdobywa jednak po zmia- 
nei drugą bramkę przez „Nowakow- 
skiego“, po ślicznej kombinacji Lud- 
wiczak — Zieliński. 

Sędzia węgierski krzywdzi} w b. 
sprytny sposób Polaków; sędziemu 
miejscowemu brak było umiejętności 
zarówno w leździe, jak i ocenie swo- 
ich. (hr). 

KATOWICE. 31.12. B.B.T.E. — 
K.S. Dab 3:1 (2:1, 1:0, 0:0). Bramki: 
Harayi (dwie). Szamosy, oraz Kas- 
przycki, Widzów 1.000. 


cii — zresztą udanie. (hr) 
KZ 

W trzecim meczu na Śląsku BBFE 
pokonał 09 Mysiowice 6:1. 


Piechota. Ney. 

Widzowie, którym właściwie dzisiej 
szy mecz „zamącił* wieczór sylwestro 
wy. doczekali się sensacii. Hokeiści 
„Debu“ zdobył się na grę, iakiej po- 
wsiydziłby się pierwszy z brzegu — 
prowinzionalny klub klasy A. O jia- 
kimkolwiek zgraniu w ogóle nie było 
mowy. Współpraca kulała zupełnie. 
Szczególnie słaho wypadł Ursoń! Nai- 
lepsza notą jaką możnaby sklasyfiko- 
wać graczy katowickich byłaby „tró.- 
ka“. Zasłużyli na nią: Ney i Kasprzyc= 
ki. Reszta siaba, a Tarłowski zade- 
monstrował iście sylwestrową formę... 

Wiemy, że B.B.T.E. stać na wiecej 
aniżeli to. czego dziś dokazał. Przy- 
puszczamy po prostu, że Madziarzy 
dostroiśi sie do gry partnera. Przed- 
stawiają oni zespół wyrównany, bez 
iaśnieiszych punktów, 

Pierwsze mintty były dosyć eimo- 
cionuiące: Harayi j Szamosy ni 
stad. ni zowąd zdobywają  kole/no 
dwie bramki. Na trybumach ożywie- 
mie j.. konsternacia, Ale to bylo też 
właściwie wszystko! Piękny wypad 
Kasprzyckiego kończy się efektowną 
l bramka, W drugiej tercji goście prze- 
'ważają nadal i gra jest równie nudna 
jak w mierwszej, Tariowski — w tyl- 


W.Ś. p. roku 1938 rozegrała repre 
zentacja piłkarska Polski $ spotkań, 
nfe licząc dziewiątego występu 
„Źrebaków”. 4 przegrane, 3 remisy, 
jedno zwycięstwo plus klęska nas 
rybku w Łotwie —— nie upiększa 
statystyki polskiego piłkarstwa. 

Nie zamierzamy jednak rozpoczy 
nać nowego roku oú płacziiwych 
zawodzeń. Pienia żałobne przy a- 
kompamniamencie złośliwie wylewa- 
jącej się żółci wykonano już niemal 
na szpaltach wszystkich pism. Nie 
zawtórujemy więc ani basem, ani 
piskliwym dyszkantem. Nie zawió- 
rujemy z tei racji, że „niezawodne 
cyiry bymajrnniej nie przyćmiły 
optymizmu. który rozsiewaliśmy z 
tego miejsca świadomie i w pełnej 
wierze przez cały Boży rok. 

A jednak cyfry... 

Tak jest cviry! Sa niezawodne. 
Wymzowne. Przytłaczalące! Tylkom. 
Tylko nie, gdy chodzi a glębszą 0- 
cenę ziawisk sportowych, Ileż to ra 


ŚL. OZPN na forum seimu ogólno-pol-| 


stanie zdecydowanie po stronie Ligi. | 
| Do klubów tych należą m. in. Naprzód | walne. zaroniadzanić kinbu ake eaei 

ai d , -= 
z Bielska, PKS Karwina. Kolejowe P |b 
W. Ruch Ib i 1. F. C. Szereg dalszych, 
dubów wstrzyma się od wypowiedze, 


cypował w grze tylko do drugiej ter= | „Mc a 
i pieniedzy za te stracone 3 dni. Do» 
i 


re i 


Sylwestrowe meyŚli 


Czarnych za wyviątkiem Czyżewskie- 
go jest już słabszy, a obrona raczej 
niepewna. Kompromitniąco w tej linii 
zagrywa QGrancz, który przy poważ- 
niejszym przeciwniku nie wiele bę- 
dzie miał do powiedzenia. 


Drużyna rumuńska mogła wykazać i 


się doskonałą jazdą, niezłą szybkością. 
Z techniką bylo iuż gorzej, me lepiej 
strzelano. W sumie Telefon Club Ro- 
mana ustępuie wyraźnie naczeł czoło 
wej klasie. Jest to drużyna kliku doh- 
rych jednostek, zespołowo raczei słab 
sza. Dobrym punktem Rumunów jest 
obrona z bezwzględnie walczącym 
Anastaziu. W ataku płynnością po- 
ciągnięć wyróżniał się znany tenisista 
Botez. Z pozostałych napastników wy 
bijalł się ieszcze: Tico i kierownik 
drugiego ataku Petrovici. 


Prowadzenie dla Czarnych zdobył, 


w ll min. Stupnick. Wyrównał dla 
TCR w terci! drugiej Tico, a w dwie 
minuty potem Jurkowski wykorzystał 
przytomnie zamieszanie pod bramką 
Rumunów, strzelając zwycięską dla 
wvzarnych bramkę. sposobność do pod 
wyższenia wyniku po stronie Czar- 
nych była znacznie więcej, jednak na- 
pastnicy lwowscy w niejednym wy- 


KRAKÓW, 1.1. -- Tel. wł. — Cra- 
coyla Sokół 9:0 (3:0, 3:0. 3:0). 
Wraniki strzelili Wołkowski 4, Micha- 
lk 2. Zieniba, Marchewczyk ł Stachu 
kę” 1. Sędzia p. Kłaput. Widzów ok. 
AUU, 


Mecze Cracovia — Sokół były on- 
gig derbami Krakowa. Sokół był je- 
dynym rywalem „biało-czerwonych* 
i pokusił się raz nawet na odebranie 
im mistrzostwa. Z jednej strony wal- 
czyli Marchewczyk i Kowalski, z dru 
giej Wołkowski i Michalik. Sytuacja 
zmieniła się jednak do gruntu. Dziś 
wszystkie asy hokeja krakowskiego 
ziednoczone są w barwach Cracovii, 
coraz większa przepaść dzieli oba klu 
by. W zeszłym roku Sokół zeszedl z 


boiska pokonany 8:1; dziś jeszcze 
wyżej bo 9:0. 

Do spotkania Cracovia wystąpiła 
bez Kowalskiego, dra Kasprzaka 


Muszyńskiego. 


przewaga Cracovii 


czasu. Sędzia nie reagował na ostrzą 


ijtv się dalsze dwa mecze hokejowe o 
Sokół bez Nowickie” | 
go. W pierwszej tercji Sokoli trzy- zakończyły pierwsze koło rozgrywek.| 
mali się jeszcze jako tako, później | ŁKS w składzie 
była miażdżąca. |skim. który w mierwszych dwu me- 
Bramki padały w równych odstępach|czach udziału mie brał, pokonał Zjed- 


zy pojawiają się zwroty: „wynik 
nie odpowiadał przebiegowi gry“? 
Dlatego też, przystępując do ogól- 
nego bilansu nie womo ułatwiać go 
sobie zwykłym  arytmetrycznym 
działaniem. 

Drużyna piłkarska jest tworem 
żywym. Mieści się w niej coś wię- 
cej, jak trafne strzały i pudła. Koń- 
cowe cyfry są tylko częściowym 
sprawdzianem. Nie odzwierciadla- 
ją ani sumy włożonego wysiłku, ani 
umiejętności, ani innych walorów. 
dia których stawiamy każdemu za- 
wodnikowi z osobna noty wyższe i 
niższe. 

I dlatego przy lekturze bilansu 
oczy nie zachodzą mela. Szloch nie 
wstrząsa piersiami I wogóle... nie 
róbmy trazedii! 

PRZED ROKIEM 

Przed rokiem było jednak lepiel! 
Tak... talk... przed rokiem! 

Przed rokiem grała gwardia czte 
ry raży; trzy zwycięstwa, jedna 
klęska. Narybek miał jeden sukces 
i jedno remis. 


iko jemn wiadomy sposób puścił 


czone — Wiema kończv się zwycie- ; ; 
K 5 YCIE- strzał Haravi'a. Po zmiani / trze 
stwem pierwszych w stosunku 1:0 (0:0,: strzal Faravia. Po amianie w trze- 


W drugiei kolejce Union Touring, | 7 En HóSkawie 6 

który był faworytem w spotkaniu | 0a Miaiiem, Pozńgajia 

z Zjednoczonymi zaledwie zremisował| Mistrz Poznania jest wyłoniony i to 
w zupełnie niespodziewany sposób. Zo 


3:3 (1:1, 1:1, 1:1). Zjednoczone zdobyło 
nawet jeszcze iedną bramkę, której|stał nim WKS. Poznań, który zrosztą 
w pokrewnym hokeju na trawie zdo- 


sedzia nie uznał, a straciło iedna pe- 
chawo (samobójcza), tak, że w świetle 'hvł w minionym sezonie tytuł mistrza 


tego. remis UT i uratowanie jednego | Polski. 
punktu jest szczęśliwe, Jeszcze w ubiegłym roku drużyna 
Moze IKR = wojskowych „przegrywała w wysokim 
o pierw- | StoSUnku zarówno z AZS, lak i z War- 
tą. W obecnych rozgrywkach w spot- 
kaniu pierwszym z Wartą wojskowi 
przegrali nieznacznie 0:1, toteż na mi- 
strza była typowana Warta. Tyrmcza- 
sem warciarze spóźnili się na rewan- 
żowe spotkanie z WKS., które miało 
decydujące znaczenie. Wobec tego. że 
spóźnili sie o więcej niż pół godziny, 
sędzia, p. Bogdan Ludwiczak, odewiz- 
dał walkover 5:0 dla WKS, który tym 
samym, dzięki lepszemu od Warty sto 
sunkowi bramek (5:1), zdobył tytuł mi 
strza okręgu i prawo uczestniczenia w 
rozgrywakch o wejście do Ligi, w któ- 
rych spotka się z mistrzem Pomorza 


Wreszcie czwarty 
Wima przyniósł zwycięstw 
szym w stosunku 4:0 (1:0. 1:0, 2:0). 
Zwycięzcy byli zespołem doirzalszym; 
| zdobyli bramki przez Króla (2), Za- 
łeskiego i Wisławskiego. Wima ogra» 
niczała się do defensywy, zdyż ataki 
jej razbiłały się o obronę ŁKS-u. 


ŁÓDŹ, 1.1. — Tel. wł. — Dziś odby- 
mistrzostwo okręgu łódzkiego, które 


ligowym z Koczew- 


noczone 5:2 (2:1, 3:0. 0:1). 


grę niektórych zawodników Sokoła. 


ŁATWY SUKCES 
OSŁABIONEJ CRACOVII 


padku zaprzepaścili dogodną pozycię. 
Sędziował! pp. Sokołowski i Zalew- 
ski Widzów około 1000, (K.). 
Czarni — Ukraina 8:1 
LWÓW, 1.1. — Tel, wł. — Dziś wieczorem | KRAKÓW, 30.12. — Cracovia — 
razegrary został mecz hokejowy pomiędzy 


— siak E SB: A Makkabi 6:1 (2:0, 1:0, 3:1). Mecz ho- 


„walkover 5:0. 


Drugi mecz Union Touring — Wi 
ma mie doszedł do skutku gdyż druży= 
na fabryczna nie stawiła się z niewia- 
domych powodów. U. T. otrzymali 
Po pierwszej rundzie 
mistrzostw prowadzi U. T. 5-ma pun- 
ktami i te stosunkiem bramek 10:4 


KPW. Pomorzaninem z Torunia. 
Zamiast spotkania o rmstrzostwo. 
Warta rozegrała z WKS. mecz towa- 
rzyski, zakończony zwyciestwem War 
tv 2:1 (0:0, 2:0, 0:1). Bramki dla zwy 
ciczców strzelili Urbański I i Kaszub- % tości przeciwnika. 


To są cyfry! Niezawodne. Wy- 
mownte. Przekonywujące. Tylko..... 
Cyfry pozostałą cyframi, Nie 
4 zdradzają gatunku sukcesu 1...war- 


Mecze hokejowe w Warsrawie 

W miedzielnym esteru hokejwnyra o enistrzo 
stwa Włosy A <rzgu wwrsznw” iiczo Stra zre 
misowała 3 Warszawiauką 5 I:i (1:1, 0:0. 
0:0). Bramkę dla Skry zmdobvi Smosarski « 
dla Warszawisnki — Stanztk. 

Mezz Potonie Ih — ZASS wstal rozegrany 
jako towarzyski, ponieważ sedzia prof. PA- 
ruszewsii stawił ale o godz. 12 tł nie o godz, 
14-ej ma która mccz Był wyznaczony. Wye 
arata Połomia 12:0 (3:0, 4:0, 5:0). (Jak za- 
reaguju WS» PHL?) 

M meczn o mistrzostwo klasy B Maśahi po 
korala Spartę 2:1 (1:0, 2:0, 0:1), 

W sobotnich meczach towarzyskich Sparta 
pokomała Warszawiankę lb 9:5 (4:0. 2:2, 
Pe a Skra wygrała z Makahi 3:2 (1:1, 2:1. 

W tabeli klasy A prowadzi obecnie Polo- 
nia 4 pkt. przed Warszawianka 3 pki, Skra 
3 pkt, AZS 0 pkt. i ZASS-em 0 pkt. 


— w M w z W WE W A W A 
i 


WILNO. 1.1. — Ta, wł — kekla- 
mowany przyłazd  Hakejstów War- 


sząwianki do Wilna zakończył się iia 
skiem. Wilnianie w ostatniej chwili 
mecz odwołali ze względu na niepo- 
rozumienia organizacyjne. Na lodowi- 
Sku zebrało się kilkaset osób, głów- 
nie młodzieży. Całkowitą winę pono- 
si Ognisko KPW, które już po raz 
drugi w podobny sposób odwołuje 
mecze hokejowe. 


| kejowy o mistrz. klasy A. Bramki dla 
| Cracovii strzelili Marchewczyk 3, Mi- 
| chalik 2. Kopczyński l, Dla Makkabi 


i tacz i Właput. Publiczności 400 osób. 


! Byt to zaległy mecz z ub. roku, któ- 


ry musiano rozegrać. celem ustalenia 
tabeli. Cracovia wystąpiła bez Wol- 
| kowskiegu. Maciejki, Kowalskiego. Ka 
|sprzaku i Stachury. 


ŁKS BEZKONKURENCYJNY 


ŁÓDŹ, 1.1. — Już pierwsze mecze 
2 hokeiowe mistrzostwo okregu tódz- 
kiego (ŁKS, Umon Touring. Wima 1 
Zjednoczone) przyniosły duże niespo- 
dzianki. Po dziewięciu latach. wiecz- 
ny wicemistrz Umion Touring pokonał 
‘po raz pierwszy mistrza ŁKS w sto- 
sunku 2:1 (1:0, 0:1. 1:U). Była to me- 


spodzianka tyi większa, że ŁKS wy- 


stepił w pemym niemal skladzie ligo- 
„wym, jedvnie bez Koczew skiego. ZWy- 
cięstwo UT było o tyle zasiużone, że 


"był szybszy, a w każdym bądź razie | 


lepiej zgrany, poza tym obstawił do- 


brze Króla, który jedyny z ataku czer | 


wonych mógł być gróżny. 
Mecz drużyn fabrycznych 


; bitterman B. Sędziował pp. mgr La-, 


gki. A Przed rokiem biliśmy Szwecję, 
TURNIEJ HOKEJOWY w KRYNICY + Danie j prosimy na Serio schylić 
A e A ea A A puie. fczolo — Jugosławię. Biłiśmy ich 

NE zi wszystkich w Polsce łącznie z Ło- 
dzy Telephon Club Romana a teamemi  vszami, którzy nie zdzierżyli na- 


przed ŁKS l-b 3 punkty Ziedroczony- 
mi 3 punkty i Wimą O punktów. 


H Krynicy. Mecz zakończył sie zwyci à » 
A POGON " ŚR gości 4:2 (12, 2:0. 1.0), ala szym młodzikom. Przegraliśmy ty! 
WYGRYWA ZE WZMOCNIONYM | których wszystkie bramki strzel! Ti-ęko z Rumunią. Też w Polsce. Żre- 
DĘBEM ca, a dla Krynicy Nowikow 1 Czorych. 


baki zremisowałv w Sofii. 
RÓŻNICE 

Pałamy nalszczerszą sympatią 
do Szwedów i Duńczyków. Tylko... 

Tylko klasa ich nie jest klasą 
z przed lat, kiedy Północ groziła 
Europie. 

Ciegi rumuńskie nie były za- 
szczytne. psioczono też nie mało. 


KATOWICE. 29.12. W odbywają- 
cych się od świąt Bożego Narodzeniu, 
hokejowych mistrzostwach Śląska do. Z WILIWOWSKIM DO BYTOMIA 
szło wreszcie do „ważniejszego“ spot i i 
; Kania. Meczu dwu faworytów: Dąby KATOWICE, 1.1. — Tel, wł. — Re- 
„lb i KKS. „Pogoń”., Zawody zakoń-$ prezentacia Polskiego Śląska wystąpi 
iczyły sie sensacyinym zwycięestwemę w dniu 8 stycznia. w muędzynarodo- 
Pogoni 4:2 (1:1, 2:1, 1:0). choć „Dab“ wym sporkaniu z piłkarzami Śląska 


WPA TAAA 


wystąnił zas lony aż 5 graczami „ligo-% Opolskiego w następującym zestawie i stawi CANE 12 

; h À AL cy: : z ai Jucoslawfi — będzie ieszcze 
wej” drużyny. Byli to: Tarlowskignin: Mrugala: Gemza. Kinowski: Bent $, A Juzosławi gdzie jeszcze 
Arlt, Piechota. Ursoń i Jarecki, kowski. Piec M, Dytko: Piec |, Pion- TOWA. M 


Walmowski, W odarz, 
wyzzaczeji zostan: 
i Mikunda. (hr) 


Pogoń wystąpiła z dr Zielińskim.ętek, Peterek. 
mgr. Ludwiezakieni, Góreckim i Meiz-ę Jako rezerwowi 
nerem, poza tym Jednak z juniorami. = Zdeb.ok. Michalski 


HOKEJ, ŁYŻWY, SALKOFF 


| nowe i używane kupule, sprzedaję, zamieniam. Uwaga! Obuwie sporiowe 
gwarantowane akazyinie tania Bagno 10, Zylberberg. 


Szwajcaria, Jugosławia, Irlandia, 
, Brazylia, Niemcy. Jugosławia, Nor- 
wegia, Irlandia. Bukiet aż się pat- 
rzy! 

Jesteśmy duinni z klasy tegorocz 


CES) 


przeciwników 4... 


nych (od wczoraj: zeszłorocznych | 


9 Niewszyscy przeciw Lidze 


nieiszego konkurenta Śląska na wal- 
nych zjazdaci. Działające w ukryciu 
kluby posługują się oczywiście bar- 
dziei „pikantnymi“ argumentami, ma- 
jącymi posłużyć do utrącenia rewela- 
cyinego wniosku iuż na walnym 
zgrom. ŚL OZPN. 

Jeśli chodzi o stanowisko dwu ligo- 
wych klubów śląskich, to Ruch zwo- 
łać ma zebranie informacyjne swych 
członków, ną którym ustali się takty= 
kę klubu haiduckiego. Będzie to o- 
czywiście tylko forrialność. Niewy- 


wniosku! raźne jest stanowisko AKS-u. 


„Góra” jest wyjątkowo wstrzemięź- 
liwa w wypowiedzeniu swej opinii; 
„doty“ reprezentują pod tym wzzłę- 
dem element skrainie przeciwny pro- 
jektom OZPN-u. Sprawę wyklaruje 


ędzie się R stycznia. (hr.). 
KURS ŁYŻWIARSKI 


I OBÓZ PIŁKARSKI 


W kaiowickimn ośrodku W. F, im. 


| 4 Ą A + Sa IId, SOG] inii Uczynić mają... 2 

naj wauż Dab — Cracovia). Widział by AKS, ai * kge cad. KKS Po! Eo E ak e a R 03 „ SIĘ 
AO z. woń, ew. caly podokreg bielsko-biat. | mat po swiętach «gólno-polski kurs 
już jakieś realne dane. | goń Z R T a że Yżwiarski ula nauczycieli W, F, Kurs 


przewidziany był na 40 osób; we w 
rek jednak ziecliało do Katowic tyko 
czterech uczestników i jeszcze we 


| czwartek zastanawiano się, czy nie 


odwołać całei imprezy. W rezuitacie 
jednak kurs tyżwiarski rozpoczał się, 
gromadząc 9 osób (w tym 6 pań), Kie- 


| mie nim p. gen. Witkowski z P.Z.Ł. 


trenerem p. Pardygoł z Katowic. 

W związku z powyższym, kierow- 
nictwo miejskiego ośrodka zwróciło 
się do Śl. OZPN z prośbą o zakwate- 
rowanie wszystkich członków obozu 
piłkarskiego już z dniem 6 stycznia w 
gmachu ośrodka. ŚL. OZPN — jak wia 
domo — zapewnił sobie juź kwatery 
w „Przelocie” da 10.. 

Trener Spojda, który zaraz po Świę 
tach wrócił z Poznanła, jest zupełnie 
odmiennego zdania odnośnie tego „pre 
ludium* z mającym się rozpocząć 6 
bm. — obozu. 

Zdanieni trenera. pierwsze trzy dni 
będą i tak stracone, gdyż większość 
graczy (śląscy), muszą stanąć do za- 
wodów reprezentacyinych w Bytomiu. 

Może ma ? racie! Szkoda właściwie 


piero przecież po 8-ym. tj. 9-go sty- 
cznia obóz będzie mógł pracować w 
niezakłóconym spokoju. (hr). 


| I nic widzimy w Europie zb 
wielu rycerzy. którzyby w poje 
dymku z tak chrobrym wrogiem u- 
zyskać mogli godniejsze od nas wy 


niki. Nie dostrzegamy ich przede 
wszystkim w równorzędnej Ram 
sferze. 


Brazylia — ekstraklasa świata. 

Niemcy — czołowy reprezentant 
kontynentu. Szwajcaria, chyba nie 
bardzo w tyle, w ostatniczZ?%wuma- 
stu miesiącach nawet —.. z iekka 
przed nimi. 

Irlandia, Norwegia, Jugosławia to 
— jeśli nie będziemy zbyt skrom- 
ni — nasze normalne towarzyskie 
koła. 


Z Brazylią niewymęczoną ciężki 
mi walkami wynik 5:6. Można się 
nim pokazać. 

Z Niemcami bolesna klęska 1:4! 
Ale nie zawsze dopaść można Niem 
ców niezorganizowanych. zuezo- 
rientowanych nadmiarem gwiazd 
IL. systemów. Siłę zjednoczonych 
germańskich nóg odczuła zaraz po 
tym Rumunia, członek naszej c0- 
: grunt bardziej podatny. Czy led 
nak zmieniło by to rzeczywistą, 
| bezwzględna wartość? 


dziennej society. 
| Identyczne zjawisko w sąsied- 


Ze Szwajcarią remis 3:3, w okre- 
sie pełnej jej świetności, i to w Zu- 
rychu! Nie ma się czego wstydzić. 
Z Jugosławią po wspaniałym 4:0, 
już tyłko 0:1 i 4:4! Rzeczywiście 
azroza! Ale czy doprawny istnieją 
naiwniacy, którzy wierzą, Że w 
przeciwnika tej samej klasy walić 
można stale jak w bęben? 
Irlandia 6:0 u siebie i 2:3 w Dub- 
linie! Czy doprawdy istnieją... (itd. 
iak powyżej). 

Norwegia oceniała 2:2 jako mo- 
ralną kięskę. Nie inaczej uważała 
fachowa zagranica. 

NAJLEPSZY I NAJGORSZY 

Jaki był najlepszy mecz naszej 
reprezentacji w r. 1938? 

6:0 z Irlandią, odpowiednik do je 
siennego 4:0 z Jugosławią, 

A poza tym były fragmenty; ini- 
ponująca druga połowa z Brazylią, 
końcowy kwadrans w Dublinie, 
ocknięcie się po przerwie z Norwe- 
gami. 

Najgorszy? 

Chyba z Niemcami 1:4 i źreba- 
ków 1:2 z Łotwą. I znów fragmen- 
ty: w odwrotnym stosunku do wy- 
mienionych powyżej. 

RESUME 

Cyiry brzmią ujemnie! Cyfry sa 
powierzchowne. Pad lupą gruntow 
niejszych badań niejedno wygląda 
inaczej. 

Obraz móg! być  pozodniejszy. 
Wystarczyło skierować ekspansię 
nich Niemczech. Gdy zrezygnowano 
lz pożeranią nieznaczących płotek, 
|nabierajac apetvt na prawdziwe ry 
by. cyirowy bilans skurczył się 
i pociemniał. 

Stara prawda! Trudniej zdobywać 
skaliste wierchy. niż przechadzać 
się po bitym gościńcu! 

Kiwamyv głową i..podziwiamy ry 
zyko szalonych wspinaczy i dru- 
gim może zardrościmy, ale nam — 
nie imponują! U 

N, 8. 
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CURT RIESS STEINAM 


Albo 


Godzina z Budgem przy szklaneczce... herbaty 


%orespondencja własna 
„Przeglądu Sportowego 


Nowy Jork, w grudniu. 

Wywiad ten — jest albo nieco spóź- 
niony, aibo zbyt wczesny. Spóźniony 
leśli chodzi o ostatni wywiad z amas 
torem; zawczesny jako pierwsza roz 
mowa z zawodowcem. 

Donald Budge! Rozmawiałem z nim 
po raz ostatni w owych pamiętnych 
dniach listopadowych, gdy zjechał i 
St. Francisco do Nowego Jorku, by 
publicznie i z zachowaniem wszelkich 
formalności ogłosić przejście swe d 
obozu zawodowców. 

Deklaracja nastąpiia — po raz pierw 
szy i jedyny w historii tenisu i sporty 
w ogóle — w obecności i przy współ 
'złałaniu panów z amerykańskiej Aso 
ciacji Tenisowej. Jest to ogólnie zna 
ne. Nie wie się jednak o tym, że Bud 
ge udzielił wówczas wywiadu kilku 
a" przy szklance... herba- 
y 

Oto jego brzmienie: 

Zobowiązan:a 

-— Dlaczego — pytaliśimy, my dzien 
nikarze — dlaczego mamy ogłosić wy: 
wiad ten dopiero w dniu lub w przed- 
dzień pańskiego pierwszego występu 
w charakterze zawodowca? 

Budge wzruszył ramionami. Mih 
czał przez chwilę, potem zaczął tło- 
maczyć. Słowa wychodziły z ust po- 
woli, łąkał się, jak gdyby sprawiałc 
mu trudności powiedzieć. co zamierzałń 

Chciał za wszelką cenę zapobiec wra 
tenin, jakoby z rozwiniętym sztanda- 
rem przechodził do zawodowców. Myśl 
taka jest mu zupełnie obca... Został za- 
wodowcem.. Dobrze! Nie żałułe tego... 
Trzeba zarobić na życie.. Ale nawet 
wówczas gdy zarobi na to skromne ży- 

* cie i jeszcze kilkaset tysięcy dolarów 
ponadto, nigdy nie zapomni, komu ma 
to wszystko do zawdzięczenia. 

Komu? 

Tenisowi. Sportowi. Sportowi 
torskiemu. 

— Widziałerm kawał Świata i będę 
go nada! zwiedzał. Poznałem ludzi, 
wartościowych i ciekawych. Czytałem 
dobre książki. Uzyskałem wgląd w in- 
eresttjące sprawy. Wedle ludzkich o- 
lczeń zarobię w naibliższych latach 

oro pieniędzy, tyle, by zabezpieczyć 
sobie i rodzinie byt do końca życia. 
Co stałoby się jednak ze mnie bez te- 
nisa? 

Kim byłby bez tenisa? 

_ Pytanie to pozostawia bez odpowie- 
dzi, można ją jednak sobie dospiewać. 
Ojciec był i jest wciąż jeszcze ma- 
lym pracownikiem w pralni w Oakland. 
a Rodzina nie słodowała, ale też nie 
przelewał s się. Mimo to nie cofano się 
przed żadną ofiarą, by młodemu Do- 
naldowi dopomóc w jego karierze te- 
nisowej. 
Dzieciństwo I tenis 

Kariera ta była zresztą dość nie- 
zwykła i... przypadkowa. Młodemu Do- 
naldowi odpowiadało wszystko inne 
bardziej, niż gra tenisa. Interesował 
się wyłącznie piłką nożną i basketbal- 
lem. Natomiast jego starszy brat Lloyd 
entuzjazmował się wyłącznie tenisem 
4 wedle opinii trenerów z Oaklandu miał 
w tej dziedzinie poważne widoki na 
przyszłość. Donald jedynie ze względu 
na brata nauczył się wymachiwać ra- 
kietą, by służyć mu za partnera. Nie 
przykładał się jednak zbytnio i nie 
midział w grze tei przyjemności. 

Pewnego dnia, rozpoczął się turniej 
o mistrzostwo szkół kalifornijskich. 
Było to w jesieni r. 1930. Donald zgło- 
sił sie jedynie na przekór bratu, który 
wykpiwał jego możliwości. Ojciec 
przekonany, że najmłodszy jego syna- 
lek wyleci już w pierwszej rundzie, 

| nie kupił mu nawet białych spodni. 
Donald wyszedł na kort w krótkich 
sportowych bryczesach i.. wygrał. 
Wygrał drugą i trzecią rundę, doszedł 
dc finału wciąż w tych niestylowych 
porciętach, które napewno wywołały 
grymas na twarzy wytwornych wi- 
dzów kaliforniiskich. Niemal w ostat- 
niej minucie zafundował mu ojciec 
białe pantalony. Donald wygrał finał. 
Zdaje się, że ojciec nie miał powodu 
żałować wydatku na spodnie. 

Budge mówi chętnie i z humorem o 
tych dniach. Głos jego nabierą ciepła, 
gdy wspomina o następnych latach, o 


ama- 


3 stycznia, we wtorek, w Madison Square 
Garden zadehiutuje Domaid Budge, jakoo ma- 
wodowiec. już dziś Amerykanie określają to 
spotkanie jako mecz stulecia. Zetkmą się dwaj 
mistrzowie świata, którzy jeszcze nie grań 
ze sobą. Gdy gwiazda Budga dopiero wscho- 
dziła, Vines jrż dawno był mawodowcem. 

Takich ‚meczów stulecia"! byto już wiete. 
Meczem stułecia był mecz Titden — Vinea w 
1934 r., meczem etulecin był mecz Vines — 
Perry 6 stycznia 1937 roku. Spotkanie wtor- 
kowe będzie jednak na pewno najdomioślej- 
szym wydarzeniem tenieowym roku 1939. W 
ciągu płęciu miesięcy rozegrają z sobą Budge 
i Vines 80 meczów, po dwu miesiacach dołą- 
szy sig do nich Perry. Bedzie więc sporo 
meczów trzech najlepszych tenisistów świata. 
Ale najdonioślejszym będzie mecz pierwszy 
3 stycznła — mecz prawdziwie amatorski. 

KTO WYGRA? 

Nie włodło alẹ dotąd neofitom zawodow- 
atwa. Tilden pokonał Vinesa w trzech setach, 
Tilden | Vines pokonali Cocheta i Ptaa, nie 
oddając ani jednego punktu, W r. 1935 Til- 
dem, Vines pobili debiutamtów Lotta i Stoef- 
fena. Po raz pierwszy debiutant zwyciężył 
gdy Vines spotkał się z Perrym. Było to zre- 
ezta największe wydarzenie w dziejach tenisu: 
18.000 widzów w Madison, hymny narodowe, 
smokingi, fraki. 1 jednocześnie największy zra- 
wód. Na placu stanęło dwu graczy zdenerwa- 


niezliczonych ofiarach ze strony radzi 
ny i brata Lloyda, któremu użyczyłby 
z całego serca własnych sukcesów. 
Gdyż „Lloyd żyje tylko dla tenisa, a 
dla mnie jest tenis tylko — sportem". 
Budge opowiada dalej o swoich róż 
nych trenerach, którzy pracowali nad 
nim w pocie czoła, opowiada jak po- 
prawiano mu uchwyt, ile upłynęło lat 
zanim uzyskał uczciwy forhand. 
Krytyka 


Aż pewnego dnia stał się wielkim 
Budgem, cudownym dzieckiem, czło- 
wiekiem, który w r. 1934 przejechał 
z Kalifornii do Nowego Jorku, gdzie 
opowiadano o nim najdziwniejsze hi- 
storie. Fachowcy wiedzieli już wów- 
czas, że na firmamencie zjawił się no- 
wy Tilden. Wiedzieli o tym fachow- 
cy. zdawała sobie z tego sprawę Aso- 
ciacja Tenisowa. 

Budge nie ma słów na wyrażenie 
pochwał pod adresem Asocjacji, któ- 
rej wielkie zrozumienie dla potrzeb 
sportu i sportowców zadecydowało o 
jego karierze. 

— Asociacja nie ma niestety swobo 
dy ruchów — opowiada Budge. 
Przepis o amatorstwie w obecnei sty- 
lizacji jest niemożliwy, nieżyciowy, 
przestarzały. Tenis nie jest przecież 
dzisiaj grą kilku bogatych snobów 
lecz sportem ludowym! Wymaga on 
od czołowych przedstawicieli tak wiel 
kich walorów atletycznych, że na o- 
siągnięcie ich poświęcić trzeba lwią 
część swego czasu. O ile zasady ama- 
torskie mają być przestrzegane to 
grać w tenisa moga w obecnej sytu- 
acji właśnie tylko bardzo bogaci. Inni 
muszą się jakoś prześlizgnąć przez tę 
zasadzkę. Zmiana jest więc nieodzow 
na, lub conaimniej liberalnieisza inter- 
pretacja obowiązujących reguł. Nale- 
żało by przynajmniej pozwolić gra- 
czom pisywać artykuły i reportaże ra 
diowe. Należało by umożliwić Aso- 
ciacji zabezpieczenie asom na przysz- 
łość odpowiednich posad. Nie mówię 
tego w imieniu dziesięciu czołowych 
rakiet Świata. Na każdego z nich wypa 
da iednak setka utalentowanych mło- 
dzików, którzy z nieczystym sumie- 
niem uprawiaią tenis, gdyż nie wiedzą 
z czego będą żyć po ukończeniu tur- 
nieju, nie mówiąc już o przyszłości, 
gdy przyjdzie odłożyć na bok rakietę. 
Plany 


Budge potwierdza, że jedynie z 
wdzięczności dla Asocjacji powstrzy- 
mał się już przed rokiem od podpisa- 
nia kontraktu na zawodowca. Mena- 
żer bokserski Mike Jacobs gotów był 
z miejsca ofiarować mu 50 tysięcy do 
arów. 

— Nie zgodziłem się na to. Wielu 
moich przyjaciół uważało to za wa- 
riactwo. Twierdzili, że w sezonie 
1938 może mi się powinąć noga i nie 
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I-SZY ATAK B. B. T. E. 
oczekuje na swą kolej w Katowicach. Od lewej: 
Burzos, Sztoits, Helmeczy, Magyar. 


Prenumerata wraz z przesył ką pocztową w kraju oraz w 1 ( n 
Zł 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł 6.—. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości I min, iednoszp.: opisowe 3.— Zł, specj. 1.— Zł, w tekście 80 gr. reklamy 40 gr, zagraniczne o 50% drożej. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


wanyon do ostatałch gramic; Vines przy tym 
4 gorączką i grypa. Perry wygrał w 4 se- 
tach z cieniem Vinesa. 

Kto wygra we wtorek? Przewaga technicz- 
na jest po strome Budga. Jak twierdzi Tikien 
przeciętna szybkość wszystkich uderzeń 
Dorada jest większa niż u kogokotwiek to- 
tąd. 

Porównmajmy zresztą atuty obu graczy. Ser: 
wa — równy; niektóre „asy** Vinesa są jed- 
mat bardziej mbójere. Forhend: Vines, któ- 
rego pikki aa szybsze, niższe | lepiej plaso- 
wame. Bekhend: Budge, który jaka jedymy 
gracz świata, zrobił z tego uderzenia broń! 
atakującą o nieprawdopodobnej szybkości. 
Lob: Budge; Smecz: Vinea; Volej: równy; 
Półvolej: Budge; Regularność » głębi kortu: 
Budge; Szybkość ponuszanła alę: równa; Spo- 
tóji Vinea; Wola zwycięstwa: Budge. Wiek: 
Budge 23 I pół; Vines 27. 

Na niekorzyść Budga przemawia hrak tre- 
ningu w hall Madison. Kort w Madison jest 
zakładany specjalnie w nocy popnzedzającej| 
mecz, a więc mie ma kiedy go poznać, Budge 
trenował dotąd w Brooklynie na korcie dre- 
wmianym; Vines zma kort Madisonu jak wła- 
eng kieszeń. 

W każdym rasie jeśli obaj gracze staną « 
szczytu formy, a sądząc z przygotowań, wszy 
stko za tym przemawła, widzowie Madison 
zobaczą mecz wspanłały. 
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powtórzy się już okazia tak dobrego 
zarobku. (Ostatecznie mam przecież 
zobowiązania w stosunku do rodzi- 
ny.. Tak jest mam je w rzeczywistoś- 
ci! Mam jednak również zobowiązania 
w stosunku do amerykańskiego tenisu 
amatorskiego. Przed rokiem wygraliś 


Poniedziałek, 2 stycznia 1939 te 


albo 
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ELSWORT VINEZ 


— A propos pucharu.. jak wyglą- 


my właśnie puchar Davisa. Miałbym | dać będzie drużyna? 


więc Asociację natychmiast 
stawić na lodzie?... 


Bugde spodziewa się, że będzie miał 


pozo- 


i nadal okazię przysłużyć się Asocja- ' ważnego 


cii. Jest prawie rzeczą pewną że bę- 
dzie on trenerem i opiekunem amery- 
kańskiej drużyny Daviskupowej. 


Agren to rywal 


Korespondencja własna 
„Przeglądu Sportowego“ 


Kopenhaga, w grudniu. 


W ostatnich latach ustaliła się w Ko 
penhadze tradycja, że pierwsze zawo 


dy bokserskie w nowym roku urzą- 
dza Kl. sport. „Sparta”, który już 
dwa razy gościł Polaków. Ostatnie, 


natomiast zawody w starym roku 
przypadają w udziale inemu dużemu 
klubowi „Hermod“. Ten pstatni nie 
odbiegł od tradycji i zorganizował nie 
zwykle udany turniej z udziałem czo- 
łowych pięściarzy Szwecii i Norwe- 
gii. 

Nas specialnie interesowały te spot 
kania, w których brali udział nasi 
przyszli przeciwnicy na meczu mię- 
dzypaństwowym 16 stycznia w Sztok- 
holmie. Kreuger zalicza się do najlep- 
szych piórkowców Skandynawii, a po 
'za tym posiada też niezłą markę euro- 
|peiską. Spotkał się on po raz nie wiem 
już który ze swym „odwiecznym ry- 
walem' mistrzem Danii Erikiem Sören 
senem, 


Czortek posyla na deski Szweda Kreugera, z którym 


RK >) M_M E OSR OAK |. _ 


| 

| 

| | 
| WSPOMNIENIE Z BERLINA 
| 


— Riggs! Riggs jest murowany! 
Obok niego albo Mako, który w ostat- 
nich miesiącach okazał się singlistą po- 
formatu, albo Bitsy Grant, 
który łak wiadomo — pokonał wszy- 
stkich Austrałiiczyków. Może też Syd- 
ney Wood. Młodzi gracze, narybek, 


Kreuger jest bokserem bardzo rutyno 

wanym, posiada szybkość, doskonałe 
krycie i cios, któremu pozazdrościć 
może nie jeden bokser wagi półśred- 
nij. Sörensen „rozgryzł'* go w ten spo 
sób, że doskokami atakował dolne par 
tie i gdy w trzecim starciu udało mu 
się zmusić Szweda do częściowego o- 
puszczenia gardy, ulekowa? kiłka cel- 
nych ciosów w podbródek rzucając 
Kreugera na deski do 8. Te ciosy bar- 
dzo osłabiły Szweda, ale do końca 
był on groźny, i gdyby nie dokładne 
krycie i uniki Duńczyka, kto wie, czy 
karta by się nie odwróciła na korzyść 
Kreugera. Walczył on z prawej pozycji 
co nie każdemu jego przeciwnikowi 
jest „na rękę”. Czortek, jak wiadomo, 
ma już Kreugera na rozkładzie. (Ber- 
lin, eliminacje, nokaut). 

Drugim z naszych przyszłych prze- 
ciwników był Oskar Agren. Jest to 
młodszy brat europejskiej sławy pię- 
Ściarza wagi lekkiej — Erika. Z duń- 
skiej strony był wystawiony Chr. Bon 
de, bokser niezwykle wytrzymały na 
ciosy, pierwszorzędny technik, a poza 
tym o bardzo różnorodnym trepertua- 


znów 


zmierzy się za dwa tygodnie w Sztokholmie. 
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mianowicie Kramer i Elwood Cooke 
będą gotowi chyba dopiero na rok 
1940. "W bieżącym sezonie nie będzie 
można wziąć ich pod uwagę. 


Losy Davls Cupu 


— Czy Ameryka utrzyma puchar? 
Budge nie daje zdecydowanej odpo- 
wiedzi. Nie chciałby powiedzieć „nie”, 


rze i pełen fantazji. Zdawało by się, 
że na tle takiego partnera można by- 
łoby dokiadnie zaobserwować cechy 
Agrena. Niestety, walka ta była bez 
historii W pierwszym starciu poszli 
na wymianę ciosów. Obaj zainkaso- 
wali co nie miara. Agren był bardzo 
nieznacznie lepszy. Na początku dru- 
giego starcia zderzają się głowami. 
Duńczykowi pęka brew i sędzia, na 
zlecenie lekarza przerywa walkę. Z 
tego co zdążyliśmy zaobserwować 
można stwierdzić, że Oskar Agren po 
siada pewien zasób umiejętności tech- 
nicznych, przypominających swego bra 
ta Erika, poza tym cios twardy i nie 
obawia się ciosów przeciwnika. Nie 
przypuszczam, by Kolczyński mógł 
walkę z Agrenem przegrać, ale jestem 
pewien, że zwycięstwo proste nie bę- 
dzie. 

Ten sam Agren sprawił związkowi 
bokserskiemu Szwecji nielada kłopot. 
Związek zgóry liczył, że na meczu z 
Polakami walka w wadze półśredniej 
jest pozycią straconą, wobec czego 
pragnąc wzmocnić szanse w wadze 
średniej zamierzał do wagi tei prze- 
sunąć Oskara Agrena. Ten jednak tak 
gorąco prosił — jak nam oświadczył 
ieden z członków zarządu szwedzkie- 
go związku by mu dano szansę 
spotkać się ze znakomitym Kolczyń- 
skim, że nie mieliśmy serca mu od- 
mówić... no i dostanie on swego Kol- 
czyńskiego. 


A szwedzki związck nie wie teraz 
kogo ma wystawić w wadze śred- 
niej... Vik. 


udaje się grupa angielskich ra 


mas, Shayes, El 
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DONALD BUDGE 


ale wyczuwa się, że tak właśnie myśK, 

A on sam, jakie ma plany? 

Najpierw przez sześć miesięcy wal- 
czyć będzie z Vinesem i Perrym. W 
następnym roku może jeszcze jeden 
turniej. Nie myśli być zawodowcem 
dłużej, niż przez dwa lata. Później 
chce się poświęcić handlowi. Prawdo- 
podobnie magazyn z artykułami spor- 
towymi. Może fabryka rakiet... 

Co sądzi o swoich przeciwnikach Vi- 
nesie i Perry'm. 

Budge śmieje się. 

— Jest to dziwny zbieg okoliczno- 
ści że występować będę przeciw lu- 
dziom, którym mam więcej do zaw- 
dzięczenia, niż wszystkim innym. 
Obydwaj wspierali mnie w okresie roz- 
wojowym, obydwaj mieli dla mnie 
anielską cierpliwość ł zdradzili mi nie- 
jeden ze swych tricków. Może będ 
tego dzisiaj Żałować,,. ~ 

Budge stale się poważny. 

— Nie, nie będą żałować! Są dobry- 
mi sportowcami. Czy ich pokonam? 
Wydaje mi się, że przeciw Perry'emu 
szanse moje są lepsze, niż przeciw Vi- 
nesowi. Vines gra bardzo twardo, na* 
wet nieco za twardo, Zresztą zoba- 
czymy. 

Budge mówił leszcze o wielu spra- 
wach przez całą godzinę. Wymienia- 
no wspomnienia, opowiadano anegdo- 
ty. W rozmówkach tych kształtował 
się raz jeszcze wielki, dziwny świat 
tenisowy, ten dziwny międzynarodowy 
świat między Wimbledonem, Forest 
Hills i Auteil. Świat, którego Budge 
teraz żegna. 

Przez wszystkie te opowiadania i 
historyjki przewijała się jedna central- 
na postać. Człowiek, którego Budge 
nazywa swoim najlepszym przyjacie- 
lem, mimo że żyje on daleko i może 
nigdy już nie zjawi się w Ameryce, 
człowiek, który obok Budge'a jest naj- 
lepszym sportowcem świata, który 
umie zwyciężać i przegrywać z hono- 
remi, jak mało kto na świecie. Nazwi- 
sko jego to: Gottfried von Cramm! 

— Nie mogę mówić o tenisie, by 
nie myśleć o tym jedynym wspania- 
łym czempionie. Nie można tenisu od- 
dzielić od Gottfrieda von Cramma — 
powiada Budge i twarz jego staje się 
bardzo poważna. 

— Nigdy nie można będzie mówić o 
tenisie, nie wymieniaiąc Gottfrieda von 
Crama.. 


NA WYPRAWĘ DO AFRYKI 
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